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„Jeżeli zatem głosi się, że Chrystus zmartwychwstał, to dlaczego twierdzą niektórzy 
spośród was, że nie ma zmartwychwstania? Jeśli nie ma zmartwychwstania, to i Chrystus 
nie zmartwychwstał. A jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, 
próżna jest także nasza wiara (...). Tymczasem jednak Chrystus zmartwychwstał jako 
pierwszy spośród tych, co pomarli. (...) A kiedy już to, co zniszczalne, przyodzieje się w 
niezniszczalność, a to, co śmiertelne, przyodzieje się w nieśmiertelność, wtedy sprawdzą 
się słowa, które zostały napisane: Zwycięstwo pochłonęło śmierć. Gdzież jest, o śmierci, 
twoje zwycięstwo? Gdzież jest, o śmierci, twój oścień? Ościeniem zaś śmierci jest grzech, 
a siłą grzechu Prawo. Bogu niech będą dzięki za to, że dał nam odnieść zwycięstwo przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa” (1 Kor 15,12— 14.20.54—57).

„Zwycięstwo pochłonęło
w u ' 9 9

ś m i e r ć

Zm artw ychw stan ie  C hrystusa jest gwarancją 
życia. Św. Paweł m ów ił z naciskiem , że krzyż i 
śm ierć Jezusa oznacza i spraw ia odpuszczenie 
grzechów . D latego należy g łos ić  krzyż C hrystu ­
sowy, jednak jeszcze w ięcej należy g łos ić  Jego 
zm artw ychw stan ie : „C hrystus Jezus, k tó ry po­
n iós ł za nas śm ierć, co  w ięcej — zm artw ych­
w sta ł” (Rz 8,34). D opiero  zm artw ychw stan ie  de­
cydu je  o tym , że śm ierć C hrystusa jest zbaw­
czym  dziełem  Boga. N ie można g łos ić  krzyża bez 
zm artwychwstania, a zm artw ychw stan ia  bez krzy­
ża. Św. Paweł podkreśla, że zm artw ychw stan ie  
nie usunęło  krzyża, lecz w łaśnie postaw iło  go. 
W iara zna Z m artw ychw sta łego  ty lk o  jako  U krzy­
żowanego.

Gdy C hrystus pokona ł śm ierć, śm ierć jest w 
ogó le  zwyciężona. Bóg, k tó ry  w skrzesił C hrystu ­
sa, wskrzesi także i nas. „B óg  zaś i Pana w skrze­
sił, i nas rów nież swą mocą wskrzesi z m artw ych ” 
(1 Kor 6,14). Z m artw ychw sta ły  jest „p ie rw o rod ­
nym spośród u m a rłych ” (Kol 1,18). Od p ierw sze­
go Adam a pochodzą grzech i śm ierć, od Nowego 
Adama wszelki rodzaj życia. „Jak w Adam ie wszy­
scy um ierają, tak też w C hrys tus ie  wszyscy będą 
ożyw ien i” (1 Kor 15,22). Zm artw ychw sta ły  jest 
„daw cą życ ia ” (Dz 3,15; 5,31). Zm artw ychw stan ie  
Jezusa jest rękojm ią zm artw ychw stan ia  w ierzą­
cych  w N iego — w czasach osta tecznych. Zm ar­
tw ychw stan ie  jest i obecną już rzeczyw istością 
(Rz 6,8). „Po to  bow iem  C hrystus um arł i pow ró ­
c ił do życia, by zapanow ać tak nad um arłym i, jak 
nad żyw ym i” (Rz 14,9). „P rzy jm u jąc  w ięc chrzest 
zanurzający nas w śm ierci, zosta liśm y razem z 
Nim pogrzeban i po to, abyśm y i my w kroczy li w 
nowe życie  — jak C hrystus pow sta ł z m artwych 
dzięki chw ale  O jca ” (Rz 6,4). W spó łzm artw ych- 
wstan ie  nie jest na tura lnym  wydarzeniem , spra­
w ia je  w iara. W iara jest um ieraniem  i zm artw ych­
wstaniem  z C hrystusem . Św. Paweł musi rea li­
zować w swym życiu  śm ierć i życie  Chrystusa. 
„N os im y n ieustann ie  w cie le  naszym konanie Je­
zusa, aby życie  Jezusa ob jaw iło  się w naszym 
c ie le" (2 Kor 4,10). A pos to ł us iłu je  — dzięki 
w spó lnoc ie  z C hrystusem  w c ie rp ien iu  i śm ierci
— do jść do pow stania  z m artw ych (Flp 3,10 n). 
W skrzeszony C hrystus żyje, by się w staw iać za 
w szystk im i. „P rzeto  i zbaw iać na w iek i może ca ł­
kow ic ie  tych, którzy przez N iego zb liża ją  się do 
Boga, bo zawsze żyje, aby się wstaw iać za n im i” 
(H br 7,25). Zm artw ychw stan ie  C hrystusa um oż­
liw ia  odrodzen ie  i nadzie ję (1 P 1,3). W A poka lip ­
sie W yw yższony odb ie ra  chwałę jako  pośredn ik i

gw aran t życia: „Jam  jest P ierwszy i O statni, i 
ży jący. Byłem  um arły, a o to  jestem  ży jący na 
w ieki w ieków  i mam klucze śm ierc i i O tch ła n i" 
(Ap 1,17 n). C hrystus pokona ł śm ierć przez swe 
zm artw ychw stan ie  i daje siłę do zw ycięstw a nad 
śm iercią. C hrystus jest „zm artw ychw stan iem  i ży­
c iem " (J 11,25). K to w N iego w ierzy „ma życie 
w ieczne i nie idzie na sąd, lecz ze śm ierci prze­
szedł do życ ia ” (J 5,24).

Jak może się dokonać i jak dokona się zm ar­
tw ychw stan ie  w końcu czasów — przewyższa to 
w szelk ie  wyobrażenie. W iem y ty lko , że wszystko 
będzie inne niż to, czego teraz dośw iadczam y. 
A poka lipsa  tak to  wyraża: „I w idzia łem  nowe 
n iebo i nową ziem ię, a lbow iem  pierwsze niebo i 
pierwsza ziem ia przem inęły, i morza już nie ma.
I w idzia łem  m iasto święte, nowe Jeruzalem , zstę­
pujące z nieba od Boga, przygo tow ane jak p rzy­
ozdob iona  ob lub ien ica  dla męża swego, i us ły ­
szałem donośny g łos z tronu  m ów iący: O to p rzy­
bytek Boga m iędzy ludźm i. I będzie m ieszkał z 
nim i, a on i będą ludem Jego, a sam Bóg będzie z 
nim i. I o trze  wszelką łzę z oczu ich, i śm ie rc i już 
nie będzie, ani sm utku, ani krzyku, ani m ozołu 
już  nie będzie, a lbow iem  pierwsze rzeczy prze­
m inęły. I rzekł ten, k tó ry  s iedzia ł na tron ie : O to 
w szystko nowym  czynię. I rzekł do mnie: S tało 
się: Jam jest a lfa  i omega, początek i kon iec. Ja 
pragnącem u dam darm o ze ź ród ła  w ody żyw o ta ” 
(Ap 21,1—6).

C hrystus ukrzyżow any i w yw yższony jest Pa­
nem; d la tego św. Paweł może w końcu pow ie­
dzieć, że p rzyznanie  się do N iego pow oduje  zba­
w ienie. „Jeżeli ustam i sw o im i wyznasz, że Jezus 
jest Panem i w sercu sw oim  uw ierzysz, że Bóg 
Go w skrzesił z m artw ych — osiągniesz zbaw ie­
n ie” (Rz 10,9). C hrześcijańska w iara w Boga jest 
w iarą w Boga, k tó ry  w skrzesił C hrystusa z m ar­
tw ych  (Rz 4,24). Dzięki tem u bow iem  Bóg okazał 
się tym , k tó ry  zawsze jest s tw órcą  i dawcą życia 
(Rz 4,17). Ten „k tó ry  Jezusa w skrzesił z m ar­
tw ych , p rzyw róc i do życia  wasze śm ierte lne c ia­
ła ” (Rz 8,11).

U czestn icząc we Mszy św., spó jrzm y na swe 
życie. Pam iętajm y, że każdy trud  o fia rny  pod ję ty 
z myślą o naszych braciach, prowadzi nas do 
z jednoczen ia  z Chrystusem  i p rzyb liża  nas do 
uczestn ic tw a w królestw ie, które  On nam przy­
gotow ał.

Na ok ładce : Cmen1ar2 na Za rzecz u  (W i l n o )
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Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci coraz bardziej rozprzestrzenia się w świecie nie­
nawiść. W szyscy zda jem y sob ie  sprawę, że następstwa tego 
faktu  mogą być dla m ieszkańców  naszego g lobu  tragiczne. Od 
początku bieżącego stu lec ia  zdają się spe łn iać s łowa Jezusa 
Chrystusa: „Powstanie naród przeciw  narodow i i kró lestw o prze­
c iw  kró lestw u, i będą w ie lk ie  trzęsien ia  ziem i i m ie jscam i zarazy, 
i g łód , i straszne w idok i... I padną (ludzie) od ostrza miecza, i 
zostaną uprow adzen i do n iew o li u w szystkich  narodów ” (Łk 21, 
10— 11.24). Do tak ich  traged ii dochodzi m im o w ys iłków  w ielu 
ludzi na rzecz u trzym an ia  powszechnego poko ju , we wszystkich  
reg ionach świata.

W śród tych  w szystk ich  w strząsów i ka tak lizm ów , g rożących 
św iatu i jego  m ieszkańcom  straszliwą zagładą, wznosi się niepo- 
ruszony, zw ycięski i jaśn ie jący znak Syna C złow ieczego. Bo 
k iedy wali się s tary porządek, gdy rozpadają się państwa i 
system y oparte  na krzyw dzie, w yzysku i n ienaw iśc i, krzyż C hry­
stusa sto i m ocny i n iew zruszony, a m oce p iek ie lne  rozb ija ją  się
0 n iego w bezsilne j w śc iek łośc i. Jak przez w iek i, tak i obecnie: 
„K rzyż stoi, gdy św iat w posadach się chw ie je ” .

Dzieje się tak d latego, bo ludzie nie po tra fili w łaśc iw ie  odczy­
tać nauki p łynące j z krzyża Zbaw ic ie la  św iata. Pobożność sta­
rochrześcijańska  w idz ia ła  w krzyżu Jezusa nie ty le  narzędzie 
męki, co raczej tron  chw a ły. Stąd też teksty  litu rg iczne  Kościo ła 
p ierw szych w ieków  brzm ią nutą trium fa lną , gdyż op iew ają zw y­
c ięs tw o Z baw ic ie la  nad śm iercią , grzechem  i szatanem. W póź­
n ie jszych w iekach coraz częście j podkreśla  się, że krzyż jako 
znak zbaw ienia, jest zadatkiem  chwalebnego zm artw ychw stan ia
1 w iecznej chw a ły  dzieci Bożych. K iedy zaś na św iat spadały 
ka tak lizm y dziejowe, a c iem ne chm ury nieszczęść zasnuwały 
ho ryzon ty  ludzkiego  życia, w krzyżu szukano poc iechy i s iły  w 
c ie rp ien iu . N iestety, jakże rzadko zw racano uwagę na tę  w ielką 
prawdę, że krzyż — na któ rym  Syn Boży odda ł swe życie  dla

zbaw ien ia  ludzi — jest sym bolem  i szkołą m iłośc i ch rześc ijań ­
skiej.

Jesteśmy św iadkam i niezwykłego postępu, jak i poczyn iła  tech ­
nika XX w ieku. C złow iek w darł się w g łęb iny  ziem i, w ydzierając 
ukry te  w niej bogactw a naturalne. Supernowoczesne ekspresy i 
ponaddźw iękow e sam o lo ty  p rzyb liży ły  do nas od leg łe  kraje i 
kon tynenty. Tele fon, rad io  i te lew izja  pozw ala ją nam b łyskaw i­
czn ie  naw iązać kon takt z ludźm i zam ieszku jącym i najdalsze 
zakątki św iata. Dzięki potężnym  rakietom  ludzie wyruszają na­
w et w przestrzeń m iędzyplanetarną, prow adząc z powodzeniem  
badania kosmosu. Jednym  słowem, dzis ie jszym  ludziom  żyje się 
w ygodn ie j i ła tw ie j. Czy są jednak przez to szczęśliw i? N iestety, 
nie. Dzieje się tak d latego, ponieważ postępow i techn ik i nie 
zawsze tow arzyszy postęp duchow y, a serca ludzkie  stają się dla 
innych  ludzi coraz bardziej zimne, a nawet w rogie. W przesadnej 
trosce  o zaspokojen ie  potrzeb m ateria lnych  zapom inam y, że 
jako  dzieci jednego  O jca w inn iśm y trak tow ać się jak bracia. 
Innym i słowy, ma dzis ie jszy świat wszystko, prócz m iłości. D la­
tego też brak mu so lidnego  oparcia  i często „w  posadach się 
chw ie je".

*  *  *

W przec iw ieństw ie  do Starego Zakonu, podstaw ow ą zasadą 
N ow ego Przym ierza jest prawo m iłośc i. S tw ierdza to  jednozna­
czn ie  Boski N auczycie l, gdy m ówi: „Będziesz m iłow a ł Pana, 
Boga swego, z ca łego serca twego i z całej duszy tw o je j, i z całej 
m yśli tw o je j... A d rug ie  podobne tem u: „Będziesz m iłow a ł b liź­
niego swego jak s ieb ie samego. Na tych  dw óch przykazaniach 
op ie ra  się ca ły zakon i p ro ro cy ” (M t 22,37— 40). Zaś b liźn im  — 
według nauki C hrystusa — jest każdy cz łow iek, bez w zględu na 
rasę, św ia topogląd  i pochodzen ie  społeczne. Bow iem  u Boga, 
jak tra fn ie  zauważa A posto ł, „n ie  ma G reka ani Żyda... cudzo ­
ziem ca, Scyty, n iew o ln ika , w o lnego” (Kol 3,11), o czym  zawsze 
w inn iśm y pam iętać.

Na tle  ówczesnych stosunków  po lityczno-spo łecznych , kiedy 
liczy ła  się jedyn ie  siła  i przem oc, ew angeliczne prawo m iłości 
by ło  czym ś zupe łn ie  nowym  i trudnym  do zrozum ienia. Ś w iad­
czą o tym  dob itn ie  słowa Jezusa: „N ow e przykazanie daję wam, 
abyście  się w zajem nie m iło w a li” (J 13,34). Zważyw szy zaś na 
sposób m yślenia Izrae litów  (dla nich b liźn im i byli jedyn ie  w spó ł­
z iom kow ie), nauka C hrystusa o m iłośc i była rew olucją. Z baw i­
cie l pow iedzia ł: „S łyszeliście, co pow iedziano (w Starym  Zako­
nie): Będziesz m iłow a ł b liźn iego swego, a będziesz m iał w n ie­
naw iści n iep rzy jac ie la  swego (por. Kpł 19,18). A ja wam pow ia ­
dam: M iłu jc ie  n iep rzy jac ió ł waszych i m ód lc ie  się za tych, któ rzy 
was prześladują. A byście  byli synam i O jca waszego, k tó ry jest w 
niebie, bo s łońce Jego w schodzi nad z łym i i dob rym i i deszcz 
pada na spraw ied liw ych  i n iespraw ied liw ych . Bo jeś libyśc ie  m i­
ło w a li tych , k tó rzy  was m iłu ją , jakąż m acie zapłatę? Czyż i ce l­
n icy  tego nie czyn ią? A jeś libyśc ie  pozdraw ia li ty lko  braci wa­
szych, cóż osob liw ego  czyn ic ie? Czyż i pogan ie  tego  nie czy­
n ią?” (M t 5,43—47).

Cała dzia ła lność Jezusa Chrystusa na ziem i była jednym  pas­
mem dobroc i i m iłości. N ic  w ięc dziw nego, że k iedy A posto ł 
P io tr chce scharakte ryzow ać Jego pub liczną  dzia ła lność, wyrazi 
to  lap idarnym  stw ierdzeniem : „C hodził, czyn iąc dobrze” (Dz 
10,38).

Jednak najw iększym  dow odem  m iłośc i C hrystusa  ku ludziom  
była Jego śm ierć na d rzew ie  krzyża oraz prze lan ie  krw i, abyśm y 
„żyw o t m ieli i o b fic ie  m ie li” (J 10,10). Bow iem , według zapew­
n ienia Jezusa, „w iększe j m iłości n ik t nie ma nad tę, jak kto  życie 
sw oje  kładzie za p rzy jac ió ł sw o ich " (J 15,13). Rzeczywiście! 
Można dla ratow ania  p rzy jac ió ł pośw ięcić  stanow isko, strac ić  
m ajątek, a nawet narazić na szwank sw oją dobrą  sławę; ale o fia ­
row anie  za p rzy jac ió ł w łasnego życia jest abso lu tnym  szczytem  
m iłośc i. A przecież Syn Boży um arł za w szystk ich  ludzi, a w ięc i 
za n iep rzy jac ió ł. Co w ięcej! W isząc na d rzew ie  krzyża nie ty lko  
da row a ł swoim  prześladow com , ale m od lił się za nich, m ów iąc: 
„O jcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czyn ią ” (Łk 23,34). I tu ta j 
w łaśn ie  tkw i siła  krzyża C hrystusow ego, k tóre j trudno  się 
oprzeć, i które j trudno  nie naśladować.

Jednym z najwspanialszych owoców, jakie wyrosły u stół 
krzyża, jest miłość. W edług nauki ob jaw ione j jest ona nie ty lko  
k ró low ą  w szystk ich  cnót, ale znakiem  rozpoznaw czym  uczn iów  
C hrystusow ych . S tw ie rdz ił to  Zbaw ic ie l, m ów iąc: „Po tym  w szy­
scy poznają, żeście uczn iam i m oim i, jeś li m iłość wzajem ną mieć 
będziecie” (J 13,35).

Ks. JAN KUCZEK



Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Z głębokim żalem zawiadamiam, iż w dniu 5 sierpnia 
1990 r. w Chicago, III., po długiej i ciężkiej chorobie zasnął 
w Panu

Ś .fP .

KSIĄDZ BISKUP 

F R A N C I S Z E K  C.  R O W I Ń S K I

B. Pierwszy Biskup PNKK w Ameryce i Kanadzie, po ostat­
nim Generalnym Synodzie — Ordynariusz Diecezji Buffalo- 
-Pittsburgh.

MSZA ŚW. pogrzebowa odprawiona została w dniu 7 
sierpnia br. w katedrze pw. Wszystkich Świętych w Chicago, 
III., po której Ciało Zmarłego Biskupa złożone zostało do 
grobu na cmentarzu katedralnym w Chicago, III.

Czcigodnych Księży Biskupów, Przewielebnych i Wieleb­
nych Księży proszę o MSZE ŚW. w intencji Zmarłego 
Biskupa.

t  Tadeusz R. Majewski 
PIERWSZY BISKUP

Warszawa, 7 sierpnia 1990 A.D.

Z głębokim żalem zawiadamiam, iż w dniu 11 sierpnia 
1990 r. w SCRANTON, PA., zasnął w Panu

Ś .fP .

KSIĄDZ BISKUP 

T A D E U S Z  Z I E L I Ń S K I

ur. 26 grudnia 1904 r., wyświęcony na kapłana 3 listopada 
1927 r., konsekrowany na biskupa 2 sierpnia 1954 r., b. 
ordynariusz Diecezji Buffało-Pittsburgh i Pierwszy Biskup 
PNKK w Ameryce i Kanadzie.

MSZA ŚWIĘTA pogrzebowa została odprawiona w dniu 
14 sierpnia 1990 r. w katedrze pw. Matki Bożej w Buffalo, po 
której Ciało Zmarłego Biskupa złożono do grobu na cmen­
tarzu katedralnym w Buffalo, N.Y.

Czcigodnych Księży Biskupów, Przewielebnych i Wieleb­
nych Księży proszę o MSZE ŚW. w intencji Zmarłego 
Biskupa.

t  Tadeusz R. Majewski 
PIERWSZY BISKUP

Warszawa, 14 sierpnia 1990 A.D.
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INTERKOMUNIA
między kościołem 

starokatolickim
a anglikańskim

K o ś c ió ł a n g lik a ń s k i od  sam ego  p o ­
czą tku  u c z e s tn ic z y ł w  M ię d z y n a ro d o ­
w ych  K o n g resa ch  S ta ro k a to lic k ic h .

J u ż  p rzed  ro k ie m  1888 b is k u p i K o ś ­
c io ła  a n g lik a ń s k ie g o  naw ią za li bardzo  
o w o c n e  k o n ta k ty  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
K o ś c io łó w  s ta ro k a to lic k ic h  N ie m ie c  i 
S zw a jca rii. P rze a n a lizo w an o  w ów czas  
d o k ła d n ie  zasadn icze  ró żn ice  dz ie lące  
w s p o m n ia n e  K o ś c io ły , co  p o z w o liło  
na z ro b ie n ie  w ie lk ie g o  k ro ku  naprzód  
na d ro d ze  p o ro zu m ie n ia . Na w sp ó ln e j 
k o n fe re n c ji w L a m b e th  w  1888 roku  
s fo rm u ło w a n o  4 p o d s ta w o w e  w a ru n ­
ki, k tó re  o d tąd  s łu ż y ły  ja k o  baza do  
z a s a d n ic z e g o  p o ro z u m ie n ia  m ię dzy  
z a in te re so w a n ym i K o ś c io ła m i.

M im o  je d n a k  ty c h  ta k  w a żn ych  p o ­
s ta n o w ie ń  in te rk o m u n ia  m iędzy  K o ś ­
c io łe m  s ta ro k a to lic k im  a a n g lika ń sk im  
n ie  b y ła  jeszcze  m o ż liw a  ze w zg lędu  
na p o s ta n o w ie n ia  U n ii U tre c h c k ie j z 
1889 roku , k tó re  s tw ie rd z a ły , że b is ­
ku p i p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś c io łó w  sk u ­
p io n y c h  w  U n ii n ie  b y li u p o w a żn ien i 
d o  b liż szych  k o n ta k tó w  z b isku p a m i 
in n y c h  K o ś c io łó w  bez z g o d y  p o zo ­
s ta ły c h  c z ło n k ó w  U n ii.  M im o  w ię c  
w s z e lk ic h  oznak pow a ża n ia  i s ym pa tii 
ze s tro n y  K o śc io ła  a n g lik a ń s k ie g o  d a l­
sze p o ro z u m ie n ie  m u s ia ło  u lec  z w ło ­
ce.

D o p ie ro  w  1925 roku , po  liśc ie  a rc y ­
b isku p a  U tre c h tu  F ra nc iszka  K e n n in - 
cka do  a rcyb isku p a  C an te rb u ry , s tw ie r­
d z a ją cym  o f ic ja ln ie  „że  w  K o śc ie le  
A n g lik a ń s k im  sukce s ja  a p o s to lska  nie 
zo s ta ła  p rze rw a n a ” , da lsze  ko n ta k ty  
m ię d zy  o b y d w o m a  K o ś c io ła m i ro z w i­
nę ły  s ię  b a rdzo  szybko .

O s ta te czn e  d e cyz je  z o s ta ły  p o d ję te  
na k o n fe re n c ji w  L a m b e th  w  roku  
1930. S p e c ja ln ie  p rz y g o to w a n y  d o ­
k u m e n t s tw ie rd z ił w ó w cza s , że nade­
sz ła  ju ż  c h w ila  za w a rc ia  in te rk o m u n ii 
m ię dzy  o b y d w o m a  K o ś c io ła m i, p rzy 
je d n o c z e s n y m  u trz y m a n iu  c a łk o w ite j 
n ieza le żn ośc i obu  p a rtn e rów .

W  roku  1931 w  B onn  p o d p isa n o  s to ­
sow ną  um ow ę, zaw ie ra jącą  trzy  zasad­
n icze  p o s ta n o w ie n ia :

1. K ażda ze s p o łe c z n o ś c i uzna je  ka- 
to lic k o ś ć  i n ieza le żn ość  w łasną .

2. K ażda ze sp o łe czn o śc i zgadza  się 
na u d z ia ł sw o ich  w y z n a w c ó w  w  sa­
k ra m e n ta ch  d ru g ie j s tro n y .

3. In te rk o m u n ia  n ie  p o le g a  na p rz y ­
ję c iu  przez je d n ą  s p o łe czn o ść  k o ś c ie l­
ną n auk i i p o b o ż n o ś c i sa k ra m e n ta lne j 
a lb o  o b rzą d ku  litu rg ic z n e g o  sp e c y fic z ­
ne g o  d la  s tro n y  d ru g ie j, lecz na tym , 
że każda  s tro n a  m o c n o  o b s ta je  p rzy 
tym , co  je s t w  w ie rze  c h rz e ś c ija ń s k ie j 
is to tne .

P o s ta n o w ie n ia  z B onn  zo s ta ły  p rzy ­
ję te  p rzez M ię d z y n a ro d o w ą  K o n fe re n ­
c ję  B is k u p ó w  S ta ro k a to lic k ic h  7 w rze ­
ś n ia  1931 roku  w  W ie d n iu , a także  
p rzez K o ś c ió ł a n g lik a ń s k i i K o ś c ió ł 
A p o s to ls k i w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h . 
T ak  w ię c  in te rk o m u n ia  m iędzy  tym i 
K o śc io ła m i s ta ła  się fak tem .

M ożna  za tem  s tw ie rd z ić , że w ie rn i 
K o ś c io ła  s ta ro k a to lic k ie g o  z n a jd u ją  
s ię  w  c a łk o w ite j in te rk o m u n ii ( „ fu li 
c o m m u n io n ")  z 20 K o śc io ła m i w s p ó l­
n o ty  a n g lik a ń s k ie j, liczą ce j b lis ko  50 
m in  w ie rn ych .

P ra k tyczn ą  ko n se kw e n c ją  ow e j „ fu li 
c o m m u n io n "  — in te rk o m u n ii je s t to, 
że b is k u p i s ta ro k a to lic c y  ucze s tn iczą  
w  ko n se k ra c ji b is k u p ó w  a n g lik a ń s k ic h  
i v ice  versa, p rzy  czym  o c z y w iś c ie  n a ­
ło ż e n ie  rąk b isku p a  s ta ro k a to lic k ie g o  
n o w e m u  b is k u p o w i a n g lik a ń s k ie m u  
n ie  oznacza , że ta ko n se k ra c ja  je s t w 
ja k ik o lw ie k  sp o só b  „w a ż n ie js z a ” , że 
je s t lepsza, b a rd z ie j a p o s to ls k a  lu b  
b a rd z ie j ka to lic k a . N ie, oznacza  to  po 
p ro s tu , że b isku p i s ta ro k a to lic c y  o b e c ­
ni i u c z e s tn ic z ą c y  w  te j ko n s e k ra c ji są 
p rz e d s ta w ic ie la m i i u cze s tn ik a m i w ła ­
snej k a to lic k o ś c i i za razem  k a to lic k o ś - 
ci in n ych . Jest to  w ię c  w za jem ne  uzna­
n ie  sw e j k a to lic k o ś c i, k tó ra  n ie  w yn ika  
a u to m a ty c z n ie  ty lk o  z fa k tu  n a łożen ia  
rąk b is k u p ó w  s ta ro k a to lic k ic h  n o w e ­
m u b is k u p o w i a n g lika ń sk ie m u , an i o d ­
w ro tn ie , g d y  ch o d z i o k o n se k ra c ję  n o ­
w e g o  b isku p a  K o ś c io ła  s ta ro k a to lic ­
k iego  w  o b e cno śc i b is k u p ó w  a n g lik a ń ­
sk ich .

Trudne pytania 

Społeczeństwo 
postkomunistyczne

Dziś, gdy d rogą ew o lucy jnych , poko­
jow ych  przem ian p róbu jem y przejść od 
systemu to ta lita rnego  do dem okracji par­
lam entarnej, s łyszym y g łosy o p rzysp ie ­
szenie tych  przem ian, a w ięc o ich zre­
w o luc jon izow an ie . Dow odzi się, że w 
okresie  prze jśc iow ym  fo rm y dem okra ty­
czne, prawne, ham ują przem iany w na­
szym kraju, d la tego należy je dziś za­
w iesić, aby m ożna było  szybcie j przejść 
do upragn ione j dem okrac ji parlam entar­
nej. Hasła te są tak sam o niebezpieczne, 
jak są e fektow ne  i popu larne  w śród d u ­
żej części naszego społeczeństwa. D la­
czego tak się dzieje, że społeczeństwo 
nasze chętn ie j s łucha dem agogicznych 
ob ie tn ic , k tó rych  n ik t nie jest w stanie 
spełn ić, niż odpow iedz ia lnych  op in ii o 
trudne j drodze do dem okracji?

N a jliczn ie jszą część społeczeństwa 
postkom un is tycznego  — i to  nie ty lko  w 
Polsce, ale w całej Europ ie  W schodnie j
— tw orzą b iern i po lityczn ie  ludzie, k tó ­
rzy nie mają zam iaru w stąpić do żadnej 
pa rtii i n iechę tn ie  idą do u rn  w yb o r­
czych. Św iadom i dokonu jące j się a tom i- 
zacji spo łeczeństw a ■— rozpad ły się ka­
rykatu ra lne  reprezentacje klas — i w łas­
nego pog łęb ia jącego się osam otnienia, 
szukają ratunku w ruchach masowych, 
fascynu je  ich wszelka ideo log ia. W yjaś­
nia ona bow iem  w szystko wszechm ocą 
w ym yś lonych  przez siebie czynn ików  
(sił) rzekom o kry jących  się za każdym, 
nawet przypadkow ym , zdarzeniem. Po­
da tn i na propagandę, jednocześn ie  są 
p rzekonani o swej p rzen ik liw ośc i, gdyż 
za wszelką rzeczyw istośc ią  poszukują 
ukry tych  sił, k tó re  chcą nim i m an ipu lo ­
wać. Są zdatni do w ia ry we wszystko, bo 
uważają każde zachow anie  za kam uflaż i 
k łam stw o. Będą w a lczy li o pow odzenie 
dow o lnego  przedsięwzięcia, jeśli ty lko  
zostaną odpow iedn io  pobudzeni. W szy­
stko  to  odbyw a się w a tm osferze prze­
konania  o n ieogran iczonych  m ożliw oś­
c iach  cz łow ieka w top ionego  w większą 
ca łość, k tóra  ma sw ojego wodza. To 
w ódz spełn ia p ragn ien ia  mas i o tw iera  
im drogę do ukry tych  ta jem nic.

Jak w takiej sytuacji odbudow ać więzy 
społeczne, organ izacje , etos spo łeczeń­
stwa obywatelskiego, które m ogłoby stać 
się trw ałym  fundam entem  państw a de­
m okratycznego. Myślę, że po tym  stanie 
dez in teg rac ji po lityczne j, w jak ie j znala­
z ło  się polskie społeczeństw o, musi m i­
nąć k ilka  lat, abyśm y m ogli w Polsce 
rozw inąć myśl po lityczną  i dem okra ty­
czne fo rm y państw a prawa. Nie będzie 
państwa dem okratycznego, dopók i de­
m okrac ji nie będzie na samym  dole, w 
skali gm iny, osiedla, b loku, szkoły. A na 
to  potrzeba czasu. D em okracji nie nau­
czym y się z książki, a czterdz ieśc i kilka 
lat do tychczasow ego system u nie sprzy­
ja ło  rozw ojow i obyw ate lsk ich  i dem okra­
tycznych  form . Trzeba w ięc zacząć od 
sam oorganizacji społeczeństwa, od prze­
zw yciężen ia  a tom izacji, przełam aniu ba­
rier, jak ie  m iędzy ludźm i postaw ił to ta li­
taryzm.

5



Z ZAGADNIEŃ DOGMATYKI KATOLICKIEJ

RACHUNEK
O sta tn io  p rzypom n ie liśm y sobie po­

trzebę i dobrodz ie js tw a w spania łego Sa­
kram entu Oczyszczenia, czyli Pokuty. B i­
b lia  często naw ołu je  do poku ty  — ale do 
takie j, k tó ra  ma przyn ieść godne owoce. 
K ośc ió ł w nauce o tym  Sakram encie 
p rzypom ina  każdemu, pragnącem u sko­
rzystać z łaski oczyszczenia, że musi 
w ype łn ić  — kon ieczn ie  — pięć w arun­
ków. O to  one: 1. Rachunek sum ienia;
2. Żal za grzechy; 3. M ocne postanow ie­
nie popraw y; 4. Szczera spow iedź; 5. 
Z adośćuczyn ien ie  Bogu i b liźn im . Pom i­
n ięcie choćby  jednego z w y liczonych  
wyżej w arunków  może ca ły  Sakram ent 
postaw ić pod znakiem  zapytania, spo­
wodow ać jego n ieskuteczność czy wręcz 
nieważność.

ROZWAŻANIA W DRODZE —

Nie, n ie i jeszcze raz nie. Bóg nie 
zaprogram ow ał naszego istnienia, nasze­
go ca łego życ ia  — z w ie lu  pow odów . 
Przede wszystkim  te w ydarzen ia  zewnę­
trzne, od k tó rych  zależy nasz w łasny los, 
w yjaśn ia ją  się same: nasze narodziny? 
To sprawa naszych rodziców . Spotkan ie  
w spó łm ałżonka? Nie jest to  aż tak i p rzy­
padek, jak nam się może wydawać. Za­
leży on od różnych czynn ików , a nie­
które  z nich zosta ły już dok ładn ie  zba­
dane: poziom  spo łeczny i ku ltu ra lny  da­
nej osoby, b liskość geograficzna, pociąg 
fizyczny, krąg zna jom ych. Śm ierć m ło ­
dej m atki? Zależy ona od oko liczności

Dziś pom ów m y o p ierw szym  warunku. 
Co to jest rachunek sum ienia? Jest to  
p rzypom n ien ie  sob ie  grzechów , które 
pope łn iliśm y od czasu osta tnie j, dobrze 
odpraw ione j spow iedzi. Nie trzeba c iąg ­
le w racać myślą do w szystkich  w ie lk ich  
g rzechów  naszego życia, jeśli się już z 
nich w yspow iada liśm y i uzyskaliśm y sa­
kram enta lne rozgrzeszenie. W iemy prze­
cież, że każda dobrze odpraw iona S po­
w iedź św ięta gładzi wszystkie  grzechy, 
nawet te, k tó rych  nie zdążyliśm y sobie 
p rzypom n ieć podczas sum iennego ra­
chunku  sum ienia. Jeśli jednak poprzed­
ni rachunek rob iliśm y pobieżnie, n iedba­
le i zbyt szybko, to  lep ie j w nowym  przy­
go tow an iu  ob jąć w szystkie  nasze upadki 
w stecz aż do poprzedn ie j ważnej spo ­
w iedzi sakram entalnej.

Jak rob ić  rachunek sum ienia? W ksią­
żeczkach do nabożeństwa zna jdu jem y 
odpow iedn ie  pouczenia. W arto korzystać

SUMIENIA
z tych  wskazań choćby po to, by w yro ­
b ić sob ie  op in ię  o tym , k tó ry  sposób 
rachow an ia  w in na jbardzie j nam o dpo ­
wiada. Nasz ob rachunek z sum ieniem  
pow inn iśm y zacząć od m odlitw y, p ro ­
sząc w niej o św ia tło  Ducha Św iętego 
oraz w estchnąć do naszego Patrona lub 
A n io ła  Stróża o pom oc w tej ważnej du ­
chow o pracy. Jeśli całe p rzygotow anie  
do spow iedzi dokonu je  się pod k ie row ­
nictw em  kapłana, wówczas sprawa jest 
w dużej m ierze u ła tw iona. Kto bywa u 
spow iedzi rzadko lub bardzo rzadko, po­
w in ien  bezw zględnie pośw ięc ić  w ięcej 
czasu na poznanie stanu swego sum ie­
nia, by do spow iedzi p rzystąp ić godnie 
przygotow any.

Najczęściej stosowaną m etodą dok ład ­

wypadku: od uwagi prow adzącego po­
jazd, od stanu sam ochodu itp. O czyw iś­
cie, poniża jące jest d la nas stw ierdzenie 
faktu , że nasza egzystencja  zależy od 
tak n iew ie lk ich  i n iew ażnych spraw. Ale 
przecież nie jest to  powód, aby mieszać 
w te spraw y Boga.

Istn ie je  pewien m otyw  bardziej teo lo ­
g iczny, ze w zg lędu na k tó ry  nie można 
Boga obarczać odpow iedz ia lnośc ią  za 
wydarzenia, które determ inu ją  nasze w ła­
sne życie. Chodzi m ianow ic ie  o to, co 
Bóg nam sam o sob ie  pow iedzia ł, o Je­
go wolę, abyśm y kocha li Jego i abyśmy 
kocha li się wzajem nie, tak, jak kocha ł

nego rachunku sum ien ia  jest oparc ie  się 
na ko le jnych  przykazaniach Dekalogu, 
przykazaniach kośc ie lnych  itp. Można 
też inaczej: na jp ierw  stara jm y się p rzy­
pom nieć sobie g rzechy popełn ione  prze­
c iw  Bogu, potem  przeciw  sobie same­
mu, a kończym y na grzechach przeciw  
b liźn im . Dobre w yn ik i daje system atyzo­
wanie naszych w in w ed ług  w ładz naszej 
natury, w które j te g rzechy się zrodziły. 
Zachętę  do tak iego  rachunku sum ienia 
mamy w mszalnej spow iedzi pow szech­
nej, w które j wyzna jem y nasze upadki: 
„Spow iadam  się Bogu wszechmogącem u
i wam, bracia i s iostry , że bardzo zgrze­
szyłem  myślą, mową, uczynkiem  i zanie­
dban iem ” . G rzech jest złem  natury du ­
chow ej i ma ź ród ło  w yłączn ie  we w ła­
dzach ducha — rozum u i w o li, ale jego 
realizacja często dokonu je  się w łaśnie w 
mowie, czynach i zaniedbaniach. Nadto 
czyn i on szkodę nie ty lko  Bogu i nam, 
lecz także innym  ludziom . D latego też w 
rachunku  sum ien ia  nie w ysta rczy og ra ­
niczyć się do sfery upadków  m yślowych, 
lecz ob jąć nim złe czyny i słowa. Nie 
wszyscy bow iem  zdają sobie sprawę z 
tego, że już samo postanow ien ie  (za­
m iar) dokonan ia  z łego czynu — jest 
grzechem  i należy się z niego w yspo ­
w iadać nawet w tedy, k iedy nie zosta ł on 
zrealizowany.

Rzeczą rachunku sum ien ia  jest ocena, 
czy nasze m yśli w yrażały wolę pope łn ie ­
nia grzechu, czy s tanow iły  jedyn ie  po­
kusę, k tó re j n ie u leg liśm y. Powyższe 
uw agi — z kon iecznośc i zdaw kow e — 
p rzytoczone są po to, byśm y w naszych 
rachunkach sum ien ia  szczególną uwagę 
zw róc ili na te grzechy, k tóre  zdarzają się 
nam częściej i są przykre  dla otoczenia. 
Będzie o tym  m owa szerzej przy om a­
w ian iu  „m ocnego postanow ien ia  popra­
w y” .

Ks. A. BIELEC

nas Chrystus. A Jezus nie s tosow ał przy­
musu po to, by m óc Go rozpoznać — w 
tym  celu odw o ływ a ł się zawsze do w o l­
nej w o li swych słuchaczy. Bóg chce, 
abyśm y byli w o ln i, abyśm y z w łasnej 
w o li budow ali Jego kró lestw o. Bóg nie 
jest tym , o czym my nie m ożem y decy­
dować, czego nie m ożem y sami w ybrać 
ani czego m usim y doznać niezależnie 
od naszej woli. Bóg na tom ia t wzywa nas 
do nadawania sensu różnym , szczęśli­
wym  lub n ieszczęśliwym  wydarzeniom  
nas dotyczącym , i pragnie, abyśm y je 
in te rp re tow ali w duchu Ewangelii.

Cóż w ięc popycha nas do tego, abyś­
my iden ty fikow a li Boga z przeznacze­
niem, abyśmy nakładali Mu maskę śm ier­
ci lub wyższej kon ieczności, podczas 
gdy On chce pobudz ić  naszą wolność? 
Być może jest to  potrzeba naszego w łas­
nego sam ouspokojenia dzięki prześw iad­
czeniu, że nasze życ ie  ca łkow ic ie  umyka 
przypadkow i i że wszystko to, co nam 
się zdarza, jest p rzedm iotem  czyje jś in ­
sp irac ji, pozytyw nej bądź negatywnej. 
Być może tak ie  rozum ow an ie  u jm uje  
nam trochę  tego w ie lk iego  ciężaru, jaki 
w szyscy m usim y dźw igać — naszej w o l­
ności.

Jaka jest wola Boża?
„Nic na to nie poradzimy, taka jest wola Boska”, „Przeznaczenie każdego z nas 

jest z góry ustalone — my możemy mu się tylko podporządkować”. Tego rodzaju 
stwierdzenia słyszę często od różnych osób, zwłaszcza po jakichś dramatycznych 
wydarzeniach. Jaka jest więc wola Boga odnośnie nas samych? Czy to On chce, 
abyśmy przyszli na świat? Czy to On sprawia, że spotykamy kogoś, z kim zechcemy 
pójść przez życie na dobre i złe? Czy to On zabiera do siebie młodą matkę, po 
wypadku samochodowym, pozostawiając na Ziemi całą jej rodzinę pogrążoną w 
rozpaczy?
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O cierpieniu od strony 
codzienności...

Kto z nas nie zna smaku codziennego 
doświadczania rzeczywistości i to w róż- 
nych^jej przejawach, w różnych aspek­
tach.'istnieje aspekt doświadczania do­
bra, nadziei, optymizmu — i jest aspekt 
doświadczania bólu, goryczy, łez i roz­
czarowań. Jest też aspekt snucia reflek­
sji o celu i sensie owego d o ś w i a d c z a -  
n i a.

N iepo trzebn ie  nieraz grzeb ie  cz łow iek  we 
w łasnym  w nętrzu  i n iepo trzebn ie  „rozdziera  
sza ty”  zam iast pow ie rzyć  sw ój ból i swoją bez­
nadzie ję  Tem u, k tó ry  „p rzyszed ł na ziem ię  po 
to, aby każdy, kto  weń w ierzy, n ie zg iną ł, ale 
m ia ł żyw o t w ie czn y" (J 3,16). A  k to  się m odli, 
ten  n ig d y  n ie  jes t sam otny. Bo m o d litw a  jes t 
M ocą. D oda je  s iły , a przede w szystk im  p rzy­
nosi zawsze św ia tło  rozw iązania. M od litw a  ja ­
ko  „te le fo n iczn e  po łączen ie " z B ogiem  jest 
uko jen iem  n ie  ty lk o  d la  sko ła tane j duszy, ale 
często łag o d z i ból fizyczny.

N ie je d n o k ro tn ie  cz łow iek  c ie rp i z w łasnej 
w iny : a lko h o lizm , narkom an ia , życ ie  „ponad 
norm ę", życ ie  in tensyw ne, p rzekracza jące ba­
rie ry  m ora lne , b y leby  jak  na jw ięce j przeżyć, 
b y le b y  jak  n a jw ięce j zd ob yć , jak im  nieraz 
kosztem ?

I p rzychodz i m om ent, że „w  dzban ie  urywa 
się u c h o ” , coś  „zaczyna  szw ankow ać” , coś się 
„p s u je ” ... i w tedy  a larm , że nieszczęście, że
c ie rp ie n ie ....... C ie rp i cz łow iek , bo służy sam
sob ie  za kata. Sam sob ie  rob i ko ło  i sam się w 
n ie  w p la ta ” — m ów i M ick ie w icz  do  tych , k tó ­
rzy sta li się insp ira to ram i w łasnego  cierp ien ia .

R e fleks je  o o d p o w ie d z ia ln o ś c i za nasze 
zd row ie  i „ im pa so w ą " sy tuac ję , w któ re j zna­
leź liśm y się z naszej w łaśn ie  w in y  — „p ły n ą ” 
n ie je d n o k ro tn ie  w ów czas, k iedy jesteśm y bez­
radn i w obec tego, co  się z nam i sta ło. C z ło ­
w iek n iby  posiada w o lną  w o lę  i ma prawo 
decyd o w an ia  o sw oim  losie, a le jakże często 
jes t „b e z w o ln y " w sw oim  w ybo rze  i w sw oje j 
w o li, bo jak  m oże is to ta  rozum na i m yśląca z 
p rem edytac ją  skazywać się na c ie rp ien ie  i zło? 
Jak m oże cz łow iek  rozum ny tw o rzyć  p iekło  
sob ie  i innym ? N ic  też dz iw nego , że w yb itn y  
egzys tenc ja lis ta  francusk i Sartre  pow iedzia ł: 
„D ru g i — to  p ie k ło ” . In n y  m yś lic ie l, Lewi 
S trauss, s tw ie rd z ił: „P iek ło  jes t we m n ie ” , k ie ­
dy „jestem  p iek łem  d la  in n ych ". Jestem  p ie ­
k łem , k ied y  jestem  bezw zg lędny i o k ru tn y  nie 
ty lko  dla siebie, ale przede w szystkim  dla d r u ­
g ie g o ,  bo podstępn ie  in trygu ję , podstępn ie  
dzia łam , podstępn ie  niszczę, podstępn ie  zada­
ję  c ie rp ie n ie  — n ie m ając odw ag i „zagrać”  z 
k im ś po ludzku  w o tw arte  karty . Jest to  jedna 
z n a jp e rfidn ie jszych  m etod postępow an ia  lu ­
dzi i ich szkod liw e j, des tru kcy jn e j dz ia ła lności, 
c h o ć  on i często  „jaw ią  s ię" chrześcijanam i. 
W id z im y  ich często  w koście le , p rzy jm u ją  czę­
s to  E u charys tię  — ale na co  dzień  są insp ira ­
to ra m i zła i c ie rp ien ia  p o tra fią  upokarzać i 
n iszczyć! Pytam y zatem, jak  to  jes t z n im i, i jak 
to  jes t z nam i?  i my, i on i s łyszym y i w ypo w ia ­
dam y: „B ądź w ola  Tw o ja ", „O d p u ść  nam na­
sze w in y !", „W ie lb ię  C ieb ie  w każdym  m om en­
c ie " . N ie m am y na to  rac jona lne j odpow iedzi, 
w iem y ty lk o  ty le , że g dyb y  ludzie  kocha li choć 
tro ch ę  sieb ie  — to  rów nocześn ie  przen ieś liby 
tę m iło ść  na d rug ie go , bo jak m ożna kochać 
s ieb ie , n ie  kocha jąc  d rug ie go ?  I jak m ożna 
kochać Boga, n ie  kocha jąc  b liźn iego?  C h ry ­
s tus p ow ie dz ia ł p rzecież: „P o  tym  poznają, że 
jes teśc ie  uczniam i m o im i, jeś li jedn i ku d ru ­
g im  m iłość  m ieć b ędz iec ie ” . Jak jes t w ięc na­
praw dę  z tą naszą m iło śc ią  do  Boga? I jak jest 
z tą  naszą m iło śc ią  do cz łow ieka?  Wszak „B óg 
i ludz ie  — to  jedno . Bóg m ieszka w śród nas", 
co  odp o w ia d a  ew ange licznem u stw ierdzen iu : 
„Jeś li k to  m ów i: m iłu ję  Boga, a n ienaw idzi 
b rata  sw ego, k łam cą  jest. A lbow iem  kto nie 
m iłu je  b rata  sw ego, k tó re g o  w id z i, n ie może 
m iłow ać Boga, k tó rego  n ie  w id z i"  (J 4,20).

C ie rp ien ie , ból, g o rycz  i sm utek, choroba, 
n ieszczęście  — w yn ika ją  często z b raku m i­
łośc i. A jeś li w  życ iu  codz iennym , k tó re  po ­
w in n o  być  życ iem  Bożym , b rak ło  m iłośc i — to 
przeżyw ane  ch w ile  s ta ją  się udręką  i koszm a­
rem.

Są jed n a k  o k o lic z n o ś c i, k ied y  c ie rp ie n ie  
spada na nas nag le  w brew  inge renc ji naszej 
w o li, w brew  „naszem u c h c e n iu ” . N iespodzie ­
wana śm ierć nag ły w ypadek, choroba  pod ­
s tępn ie  rozw ija jąca  się, n ieudane p lany, nie 
d o p e łn io na  nadzieja. Są to  c ie rp ien ia , któ re  
nas zaskoczyły , bo z jaw iły  się n ieoczek iw an ie  
K om entarz do tego „n ie ch c ia n e g o ” c ie rp ien ia  
da je  nam w pew nym  sensie Tom asz a Kem pis 
w książce: „O  naśladow aniu  C h rys tusa ” . M ówi 
on- „C ałe  życie  C hrys tusa  - -  to  krzyż i męka, a 
ty  d la  sieb ie  szukasz w y tch n ie n ia  i radości?  
M ylisz  się, m ylisz się sądząc, że szukasz cze­
go  innego  niż c ie rp ien ia , bo ca łe to  śm ierte lne  
życ ie  pełne jest n ieszczęść i poznaczone  k rzy­
żam i". I da le j ten sam a u to r stw ierdza: „U ło ­
żysz sobie w szystko  i zaplanujesz w edług w łas­
nej chęc i, a i tak  zawsze — chcesz, czy nie 
chcesz, zna jdz ie  się c ie rp ien ie , zawsze krzyż 
znajdz iesz. Bo a lbo  d o tk n ie  cię bo leść ciała, 
a lbo  zn ieść będziesz m us ia ł udręk i duch a ” ...

C ie rp ie n ie  w ed ług  ko nce p c ji Leopo lda  S ta f­
fa w in n o  posiadać m oc oczyszczającą i uszla­
chetn ia jącą . Ma w znosić  cz łow ieka  na „d u c h o ­
we w yżyny", a w ed ług  Ew ange lii ma „w zno ­
s ić ” cz łow ieka  ku sam em u C hrys tusow i, a d ro ­
ga do  N iego  p row adzi przez s tac je  G o lgo ty  
d la te g o  w c ie rp ien iu  n ig d y  nie jesteśm y sami. 
Przed nam i na te j d rodze  by ł już C hrystus. On 
w ła śn ie  u to ro w a ł nam śc ieżkę do  o fia rnego  
n ies ien ia  bólu. On d oko n a ł zw ycięstw a  dobra

nad złem, m iłośc i nad n ienaw iśc ią , zw ycięstw a 
nadzie i nad beznadzie ją. On d o ko n a ł zw yc ię ­
stwa życ ia  nad śm ierc ią ! D la tego  ludz ie  d o ­
ś w ia d c z a ją c y  c ie rp ie n ia  p o w in n i b ud o w ać  
sw oją  w iz ję  nadzie i i op tym izm u  na słow ach 
C hrystusa , na jego  o b ie tn icach , k tó re  są „te  
sam e w czora j i d z is ia j” , k tó re  to ru ją  d rog ę  ku 
Zaw ierzen iu .

Czy ludzie  akcep tu ją  ze spoko jem  swoje 
c ie rp ien ie  i czy zawsze u fa ją  Bożej pom ocy, 
w ie rząc w Bożą m iłość? Na to  py tan ie  może 
odp o w ie d z ie ć  ty lk o  ten, k to  sp o tka ł lub spo­
tyka  na sw oje j d rodze różne n iechc iane  po ­
rażki i n iepow odzen ia , k to  d ośw ia dczy ł i d o ­
św iadcza bólu , go ryczy , łez i opuszczenia. 
W ażne jest, byśm y n ie  „zask lep ia li się w  tej 
sko ru p ie  różnego  c ie rp ie n ia ” , byśm y um ie li 
dos trzec po d rodze dośw iadczen ia  ludzi, k tó ­
rzy jeszcze bardzie j od nas cie rp ią , byśm y nie 
w ypo w ia d a li s łów : „ ty lk o  Ja ", byśm y n ie  „b ra li 
o d w e tu " za sw oje  c ie rp ien ia  i n iepow odzen ia , 
bo to  nie jest chrześc ijańska  postawa w obec 
naszego b liźn iego . Postawa p raw dziw ego 
ch rześc ijan ina  jest postawą odpow iedzia lną , 
postawą m iłośc i i m iłosierdzia . A  odpow iedz ia l­
ność w yp ływ a  nie ty lk o  z e tosu w ia ry , ale 
przede w szystk im  z m iło śc i i rozum ien ia , że 
o p ró cz  M nie — is tn ie je  On. I ty lk o  w takim  
ko n te kśc ie  m ożem y ana lizow ać prob lem  c ie r­
pienia.

W yjść  poza s ieb ie  oznacza w ięc  d o trzeć  do 
„o b ra z u " p rzeżyw an ia  d ru g ie g ó  i zobaczyć w 
n im  sw o jego  brata. W tedy m o je  i je g o  c ie rp ie ­
n ie  będzie  kom uś i czem uś s łuży ło , w tedy 
nasze c ie rp ien ie  będzie w y jśc iem  „poza ” , a nie

sięgan iem  w „g łą b ” . C ie rp ie n ie  bez nadzie i i 
w ia ry  jes t „ro zpa cz liw ym  zapadaniem  się w 
s ieb ie ". C ie rp ien ie  w aspekcie  C hrys tusow ego  
krzyża daje w szystk im  dośw iadcza jącym  od­
pow iedź, że n ie  ma życ ia  bez c ie rp ien ia , tak 
jak n ie ma w ia ry  bez Zaw ierzen ia  i U fności.

K toś pow ie dz ia ł, że n ie  b y ło b y  aż ty le  bó lu  i 
c ie rp ien ia , g dyb y  n ie  b y ły  zak łócone  re lacje  
cz łow ieka  z B og iem . R ozum ie jąc sens C h ry ­
s tu so w e g o  w ezw an ia  do  naś ladow an ia  Go 
przez codzienne  dźw igan ie  krzyża — um iem y 
rów nocześn ie  pom óc d rug iem u  przez Ewan­
ge lię  czynu. Czasem w ysta rczy  ty lk o  c iep łe  i 
życz liw e  s łow o, czasem  c iep ły , sp on tan iczny  
uśm iech . W tedy inny  zrozum ie , że nie jest 
sam. N auczm y się też z c ie rp ien ia  „ro b ić "  in­
tenc ję . M ożem y o fia ro w a ć  sw ój ból za n ieu le ­
cza ln ie  chorych  w  szp ita lach , za kogoś z ro­
dz iny , za nasze „u pa d k i i p o tkn ię c ia ” w prze­
sz łośc i i za innych  c ie rp ią cych  w  o sam o tn ie ­
n iu . Będzie to  sp raw dz ian  naszej w ia ry  i na­
szej nadzie i. Każdy cz łow iek  — jak  p o d kre ś li­
łam  — m usi m ieć „co ś", co  nadaje w bo les­
nym  d ośw iadczan iu  sens i co  pozw ala  prze­
trw a ć  złe chw ile . Pom oże nam w tym  w łaśn ie  
W iara! U w ie rzm y zatem , że we w szystk ich  sy­
tu a c ja ch  — d o b ry c h  i z łych  — jes t z nam i 
C hrys tus , a dośw iadcza jąc  u poko rzen ia  od in­
nych  — nie odd a w a jm y złem  za zło, ale zło 
dobrem  zw ycięża jm y, ch oć  w dz is ie jszych  cza­
sach czyn ić  tak  jes t bardzo ciężko, gdy  cz ło ­
w iek  cz łow iekow i w ilk iem , a dob ro  i inne w ar­
to śc i „s ięg n ę ły  b ru k u ” . A  m oże w łaśn ie  d la te ­
go  trzeba inaczej?

ZO FIA  BAŁKA
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„...ten cmentarz, 
gdzie leżą wszyscy swoi

Zdjęcia: A. Derelkow ski 
W ybór tekstów i zdjęć: E. D erelkow ska

Lwów. Cmentarz Orląt

Lwów, Cmentarz Łyczakowski, 
Górka powstańców 1863 r.

Z dym em  pożarów , z kurzem  krwi bratniej, 
Do C ieb ie, Panie, bije ten glos,

Skarga to straszna, jęk to ostatni.
Od takich m odłów bieleje włos.

My już bez skargi nie znam y śpiewu.
W ieniec ciern iow y wrósł w naszą skroń, 

W iecznie, jak pom nik Tw ojego gniewu  
Sterczy ku tobie błagalna dłoń.

(K. U jejski, Chorał)

T rzy  ścieżki idą z chaty 
Na dolę i niedolę...

Ta jedna idzie przed się,
Gdzie orzą pańskie pole, 

Ta druga idzie w lewo,
Gdzie biała karczm a stoi, 

A Jrzecia na ten cm entarz, 
G dzie leżą wszyscy swoi.

(M . K onopnicka. Z  łąk i pól)

I tylko po nich w spadku pozostanie  
N iedojedzona wczoraj resztka chleba  
I trochę w ina w n iedopilym  dzbanie —H I m ów ić o nich nie będzie potrzeba,
A gdy ich im ię wspom ną w jakiej chwili, 
św ia t ze zdziw ieniem  zapyta: — Czy byli?

(M . G aw alew icz. W chwilach apatii)

(L. S talf, Droga)

Wilno, Cmentarz Na Rossie — groby obrońców 
i grób matki Józefa Piłsudskiego

A po tych wszystkich, którzy szli przed nami 
Z  krzykiem  „O jczyzno!" i z m ęką szaloną.
A po tych wszystkich, co ginęli sami,
Aby nas zbaw ić swoją krwią czerwoną,
Za śm ierć dla jutra, za ten lot słoneczny,
O Polsko, odm ów: „O dpoczynek w ieczny!"

G dzie są ich groby, Polsko! gdzie ich nie ma! 
T y wiesz najlep iej —  i Bóg wie na niebie!

(A. O ppm an. O r-O t, Pacierz na zmarłych)

Spoczyw ają  na cm entarzach w Wilnie, Lw o­
wie, G rodn ie , Mińsku, Krzemieńcu... Przez wiele  
lat ich mogiły  dostępne były tylko w  myślach. 
I dziś zresztą niewiele jeszcze osób może zapalić  
tam znicze właśnie  w  dniu Wszystkich Świętych  
albo w Dniu Z adu szn ym . W stąpm y więc choć w  
ten sposób na alejki starych cm entarzy  i w sp o ­
mnijm y w m odlitw ach  tych, którzy tam spoczy-

Krzemieniec, pomnik Salomei Becu. 
matki Juliusza Słowackiego

Lwów, Cmentarz Łyczakowski, 
Grób Marii Konopnickiej

(J. S łow acki, Do Matki)

Krzyżom  zw alonym , zapadłym  m ogiłom , 
Kopalniom  czarnym  w srebrnej dalekości, 
Leżącym  w grab ie zm arnow anym  siłom, 
Żałobnym  szczątkom  okrw aw ionych kości, 
D uchom , zbaw ionym  przez życia m ęczeństw o — 
Pam ięć — kochanie —  i błogosław ieństwo!

(A. O ppm an — O r-O t, Zwalonym krzyżom...)

A potężny to szlak, pełen siły 
Zagon krwią napojony obfitą.
Na te groby, na te żyzne m ogiły 
Siejm y żyto, siejm y żyto, siejmy żyto

W ciem nościach postać mi stoi m atczyna, 
N iby idąca ku tęczowej bram ie —
Jej odw rócona tw arz patrzy przez ramię.
I w oczach widać, że palrzy na syna.

Grodno, grób Elizy Orzeszkowej

Um ierali, um ierają , um ierać będą, 
Jak żyć będą, i żyją, i żyli.
D ługo rosną i ścielą się grzędą  
Groby tych, co się pracą strudzili.



H IS T O R IA

ROCZNICA ODZYSKANIA 
NIEPODLEGŁOŚCI

1918—1990
W dzie jach każdego narodu są daty, które mają dla niego 

szczególne znaczenie. Dla nas taką datą jest 11 listopada 1918 
roku — dzień odzyskania  n iepod leg łośc i przez Polskę — po­
w stan ie  II R zeczypospolite j po 123 latach n iew oli i rozb io rów . W 
listopadzie  1918 roku Polska powstała do sam odzie lnego bytu 
państw ow ego. Powstała w w yją tkow o  korzystnej sytuacji m ię­
dzynarodow ej, dobrze w ykorzystane j przez Polaków. W tym  
czasie Józef P iłsudski pisał: „Państw o po lskie  powsta je z woli 
ca łego narodu i op iera  się na podstawach dem okra tycznych . 
Rząd Polski zastąpi panow anie  przem ocy, k tóra  przez sto cz te r­
dzieści lat ciążyła nad losami Polski — przez ustrój, zbudow any 
na porządku i sp raw ied liw ośc i” .

11 lis topada nie od razu sta ł się św iętem. W pierw szych latach 
po odzyskaniu  n iepod leg łośc i św iętem  państw ow ym  by ł ty lko  
3 maja, natom iast roczn icę  lis topadow ą obchodzono w różnych 
te rm inach . D op ie ro  w 1926 r. rozporządzenia rządowe określiły , 
że 11 lis topada „jako  św ię to  państw ow e w in ien być obchodzony 
uroczyście  przez urządzanie nabożeństw, akadem ii, defilad, od ­
czytów  itp .” . Jednak nie by ło  to  jeszcze św ię to  państw ow e w 
pełnym  tego słowa znaczeniu. W ym agało to  ustawy sejm owej. 
Ustawę taką wydano dop ie ro  23 kw ie tn ia  1937 r.

Dziś, gdy od tam tych  w ydarzeń m inę ło  już 72 lata, w pełnej 
perspektyw ie  w idzim y, jak w ie le zawdzięczam y walce bo jo w n i­
ków  lis topada 1918 roku. To oni z rob ili p ierwszy, decydu jący 
krok w k ierunku w o lnośc i — wyzw olen ia  Polski.

Przypomnijmy przebieg 
najważniejszych wydarzeń z 1918 roku:

8 stycznia — prezydent S tanów  je d n o c z o n y c h  W ilson ogłasza 
14 w arunków  kon iecznych  do zawarcia trw a łego  poko ju . W aru­
nek 13 do tyczy  z jednoczen ia  n iepod leg łe j Polski z dostępem  do 
morza.
3 czerwca — dek la rac ja  prem ierów  Francji, A ng lii i W łoch o 
stw orzen iu  n iepod leg łe j Polski.
2 września — początek rozbra jan ia  okupantów  przez POW i inne 
o rgan izacje  o charakterze w o jskow ym  na teren ie  Lubelszczy­
zny, K ie leckiego, Radom skiego i Zagłębia Dąbrowskiego.
28 października — pow o łan ie  Kom isji L ikw idacy jne j w Krakow ie 
przez przedstaw ic ie li s tron n ic tw  po litycznych  M ałopo lski dla 
przejęcia w ładzy i z likw idow an ia  stosunku państw ow ego z A u­
strią . W skład kom is ji weszli m.in.: A. Skarbek, I. Daszyński, 
W. W itos.
7 listopada — pow stanie  Tym czasow ego Rządu R epublik i Lu­
dow ej w Lub lin ie  z posłem  I. Daszyńskim  jako  prem ierem , płk. 
Śm ig łym -R ydzem  jako  m in istrem  w ojny.

Pow ołanie przez W ydzia ł W ykonaw czy Kom itetu O byw ate l­
sk iego w Poznaniu Naczelnej Rady Ludow ej i K om isaria tu  Rzą­
dzącego w osobach: ks. A dam skiego, W. K orfantego  i A. Pasz- 
w ińskiego. Kom isarze ogłaszają zw ołan ie  Sejmu dzie ln icow ego 
w Poznaniu na grudzień.
9 listopada — rozb ro jen ie  N iem ców w  W arszawie i na obszarach 
okupacji n iem ieckiej przez POW, bo jów ki PPS, O rgan izacje  W oj­
skowe D ow borczyków , Straż Narodową, by łych w o jskow ych i 
g rupy m łodzieży. Zajęcie  kom endy miasta, dw orców  i m agazy­
nów w ojskow ych.
10 listopada — przybyc ie  do W arszawy z tw ie rdzy  m agdebur­
skiej kom endanta Józefa Piłsudskiego.
11 listopada — przekazanie naczelnego dow ództw a nad tw o ­
rzącą się arm ią polską b rygad ie row i J. P iłsudskiem u przez Radę 
Regencyjną.
14 listopada — P iłsudski przeją ł w ładzę w ojskow ą i cyw ilną  od 
Rady Regencyjnej i pow ie rzy ł tow rzen ie  rządu Ignacem u Da­
szyńskiemu.
17 listopada — w obec n iem ożności u tw orzen ia  gab inetu  przez 
Daszyńskiego, P iłsudski pow ie rzy ł tę m isję Jędrzejow i M ora- 
czewskiem u.
22 listopada — Piłsudski og łos ił orędzie do narodu, pow iadam ia­
jące, iż ob ją ł on w ładzę najwyższą w Polsce jako  nacze ln ik  pań­
stwa i w ładzę tę przekaże Sejm owi Ustawodawczem u.
26 listopada — dekret naczeln ika państwa us ta lił w ybory  do 
pierw szego Sejmu Ustawodawczego na 26 stycznia 1919 r.

JÓ Z E F  P IŁ S U D S K I 
1867— 1935

U r o d z i ł  s ię  5 g r u d n i a  1867  r w Ż u ł a w i e  na L i t w ie ,  w  m a j ą t k u  r o d z i n n y m .  
Po p o ż a rz e  Ż u ł a w a  w  187 4  r. r o d z in a  P i ł s u d s k i c h  p r z e n io s ła  s ię  d o  W i ln a .  
T u  u c z ę s z c z a ł  d o  g i m n a z j u m  ro s y j s k i e j g o  W 1885 r. o t r z y m a ł  ś w i a d e c t w o  
d o j r z a ł o ś c i .  W s t ą p i ł  na u n iw e r s y t e t  w  C h a r k o w ie ,  ale p o  ro k u  z o s ta ł  r e le ­
g o w a n y .

W la ta c h  1888 — 1892 p r z e h y w a l  na z e s ła n iu  na S y b e r i i  j a k o  p o d e j r z a n y  O 
u d z ia ł  w o r g a n i z o w a n i u  p r z e z  „ N a r o d n ą  W o lę ”  z a m a c h u  na  c a ra  Po  o d b y ­
c iu  k a ry  p o w r ó c i ł  do  W i ln a .  Z w ią z a ł  s ię n i e h a w e m  z r u c h e m  s o c ja l i s t y ­
c z n y m .  II Z ja z d  P PS w  189 4  r. w W a rs z a w ie  w y h r a ł  P i ł s u d s k i e g o  j a k o  
p r z e d s t a w i c i e l a  S e k c j i  L i t e w s k i e j  do  C K R  i p o l e c i ł  m u  w s p ó ł o r g a n i z a c j ę  
c e n l r a l n e g o  o r g a n u  PPS —  „ R o h o t n i k a "  W 1895  r. o b j ą ł  re d a k c ję  p is m a .

P o n o w n i e  a r e s z t o w a n y  w  1900 r. o s a d z o n y  z o s ta ł  P i ł s u d s k i  w  C y f a d e l i  
W a rs z a w s k ie j ,  a n a s t ę p n ie  p r z e w ie z i o n y  d o  P e le r s h u rg a .  Z b i e g ł z  w ię z ie n i a  
w 1901 r. W 1904 r. z a b ie g a ł  w J a p o n i i  o p o p a r c i e  s w e j a k c j i  b o j o w o -  
- d y w e r s y j n e j ,  p r z e c iw  Rosj i .

Po p o w r o c i e  z J a p o n i i  z o r g a n i z o w a ł  i s t a n ą ł  na c z e le  O r g a n i z a c j i  B o j o ­
w e j PPS ( 1 9 0 5 — 1 9 0 8 ) .  O d  1908 r. o r g a n i z o w a ł  na t e r e n ie  G a l i c j i  g r u p y  
p a r a m i l i l a r l n e .  D ą ż y ł  do  o d b u d o w y  P o is k i  w o p a r c i u  o  A u s t r o - W ę g r y .  
W y s t ę p o w a ł  p r z e c iw k o  E n d e c j i  i je j  p r o g r a m o w i  o p a r c ia  p o l i t y k i  p o l s k i e j  o  
Ros ję .

W la ta c h  1 9 1 4 — 1916  b y ł  d o w ó d c ą  I B r y g a d y  L e g i o n ó w  P o l s k i c h .  R ó w ­
n o le g le  z d z i a ł a l n o ś c i ą  j a w n ą  w l e g i o n a c h  i w T R S  o r g a n i z o w a ł  c a ł k o w i c i e  
s o h le  p o d p o r z ą d k o w a n ą  P o ls k ą  O r g a n i z a c j ę  W o j s k o w ą ,  k t ó r e j  c e l e m  b y ł o  
p r z y g o t o w a n i e  w a i k i  z b r o j n e j  2 e w s z y s t k im i  z a b o r c a m i  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  
P o lski .

W l i p c u  191 7  ro k u  s p r z e c iw i ł  s ię p o d p o r z ą d k o w a n i u  l e g i o n ó w  N i e m c o m ,  
w r e z u l ta c ie  z o s ta ł  i n t e r n o w a n y  w M a g d e b u r g u .

Z w o l n i o n y  10  l i s t o p a d a  191 8  r o h j ą ł  11 l i s t o p a d a  w ła d z ę  w  P o l s c e  j a k o  
n a c z e ln y  w ó d z ,  a 14 l i s t o p a d a  ja k o  N a c z e l n i k  P a ń s tw a  P r o w a d z i ł  w o j n ę  z 
R os ją  R a d z ie c k ą ,  z a k o ń c z o n ą  p o k o je m  w R y d z e  (1 9 1 9 — 1921),  W  o k re s ie  
o d  1923 do  m a ja  1 92 6  r. o d s u n ą ł  s ię l o r m a l n i e  od  ż y c ia  p o l i t y c z n e g o  Z a ­
m i e s z k a ł  w  S u l e j ó w k u .  12 m a ja  192 6  r. r u s z y ł  na  W a r s z a w ę  na  c z e le  w i e r ­
n y c h  s o h ie  o d d z i a ł ó w  i d o k o n a ł  z a m a c h u  s ta n u  O b j ą ł  n a c z e ln ą  w ła d z ę  w  
p a ń s t w ie .  S p r a w o w a ł  ją  n i e p r z e r w a n ie  aż d o  ś m i e r c i .  Z m a r ł  12 m a ja  193 5  r. 
Z o s ta ł  p o c h o w a n y  na  W a w e lu .
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LITERATURA

W tym miesiącu mija 135. rocznica śmierci Ada­
ma Mickiewicza, a w Warszawie zakończył się właś­
nie XII Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Cho­
pina. Może więc jest to dobry moment, aby przed­
stawić naszym Czytelnikom jedno ze spotkań tych 
dwu artystów i mistrzów dźwięku: słowa i muzyki, 
w relacji markizy Aurory Dudevant, znanej pod 
przybranym pisarskim nazwiskiem George Sand. W 
swym tomiku Impressions et souvenirs („Wrażenia i 
wspomnienia”), wydanym po raz pierwszy w 1873 r., 
zamieściła ona opis wieczerzy, wydanej w styczniu 
1841 r. dla grona przyjaciół, w tym głównie dla 
obydwu sławnych Polaków i dla malarza Eugene 
Delacroix. W przytoczonym niżej fragmencie jej 
relacji znajdziemy świadectwo, jak bardzo Adam 
Mickiewicz przeżywał muzykę Chopina, jak wielkie 
ta muzyka robiła na nim wrażenie, zrozumiemy, ile 
jej gra w strofach poety.

Wieczór
u George Sand

W trakc ie  ożyw ione j dysku ­
sji na tem at refleksu w m alar­
stw ie  i w m uzyce, w yw ołanej 
zapytaniem  M aurycego [syna 
G eorge Sand], w pewnej chw i­
li C hop in  podbiega do fo rte ­
p ianu, im p row izu je , nie wie 
nawet, że go słuchają. Z a trzy­
m uje się nagle.

— No i cóż? — zaw o ła ł De- 
lacro ix . — N ie dokończy łeś  
jeszcze'

— Nie zacząłem  nawet — 
odpow ie  C hop in . — N ic mi 
dziś nie przychodzi... n ic... ty l­
ko same refleksy, cienie... Szu­
kam barwy, nie zna jdu ję  nawet 
rysunku.

— Nie może być jednego 
bez drug iego, ale znajdziesz je 
razem — odrzecze Delacroix.

— Cóż, k iedy znalazłem  ty l­
ko s łab iuchny blask księżyca.

Refleks refleksu — w trą ­
c ił M aurycy

Myśl spodobała się w ie lk ie ­
mu artyście. I po łoży ł znów 
palce na klaw iszach, po trąc ił 
je lekko, w n ieokreślony spo­
sób. Przed oczym a naszymi 
po jaw ia ją  się nagle jakieś nie­
określone barwy odpow iedn ie  
do m odulacji tonów . I czujem y 
się jakby ow ian i c iem nym  błę­
kitem  nocy. Leciuchne ob łocz­
ki w fan tastycznych  kształtach 
przebiegają po niebie, usreb- 
rzone blaskiem  księżyca. Ma­
rzym y o letnie j nocy, czekamy, 
rych ło  zaśpiewa s łow ik . I oto 
odzywa się pieśń, na jcudn ie j­

sza w św iecie. M istrz w ie do ­
brze, co czyni. Żartu je  on z 
tych, którzy wprow adzają is to­
ty żywe za pom ocą naśladow ­
czej harm on ii. W yższy on nad 
te dzieciństw a. Wie, że m uzy­
ka jest wyrazem  duszy ludz­
kiej. C złow iek ob jaw ia  nią na 
swój sposób doznane wraże­
nia, tłum aczy nią w łasne uczu­
cia...

K toś  dzw o n i. C h o p in  za­
drża ł, za trzym u je  się nagle. 
W ołam  na służącego, aby od ­
p raw ił gości.

— N iepodobna! — zaw oła ł 
C hopin . — Dla niego pani je ­
steś!

— I któż to  taki?
— M ickiew icz!
— Ach, on! To rzecz inna. A 

skąd pan wiesz o tym?
— Ja nie wiem, lecz jestem 

pew ien. W łaśnie o nim myślą 
łem.

Tak jest. To w rzeczy samej 
M ick iew icz . W chodzi, ściska 
nam rękę z uczuciem , siada w 
kącie, prosi Chopina, aby nie 
p rzeryw ał m uzyki.

C hop in  gra, na tchn ien ie  po­
rywa go, staje się szczytnym, 
n iezrównanym .

Wtem przybiega służący, bla­
dy z przestrachu. Dom gore! 
B iegn iem y wszyscy. Ogień za 
ją ł się w m oim  syp ia lnym  p o ­
koju. Czas jeszcze s tłum ić  p o ­
żar. G asim y go na koniec. Za­
bra ło nam to  dobrą godzinę 
czasu.

— Gdzie M ickiew icz? — py­
tam y wszyscy. W ołam y. Nie 
odpow iada. W racam y do salo­
nu. N ie w id z im y  go wcale. 
Ktoś z nas odkryw a go nare­
szcie w tym  samym kąciku, w 
któ rym  zasiadł. Lampka zga­
sła. Nie spostrzega tego. Na- 
ha łasow aliśm y n iem ało o dwa 
krok i przy gaszeniu pożaru, 
on nie w iedzia ł o niczym, co 
zaszło. Nie zapytał, d laczego 
pozosta ł sam w poko ju , nie 
dom yś la ł się nawet, że jest 
sam. Z a to p io n y  w C hop in ie  
s łucha ł go wciąż i słuchał.

C hopin  od dawna przestał 
grać, ty lko  echo cudow nych 
dźw ięków odbrzm iew ato w du ­
szy poety.

Ze s trony kogoś innego m o­
g łoby to zakraw ać na przesa­
dę. M ick iew icza  n ik t o to  nie

posądzi. W ielki poeta, pełen 
słodyczy i p rosto ty  dziecięcej, 
w idząc, że się śmieję-, zapyta ł 
zdziw iony, co mi jest.

— N ic mi nie jest — odrze­
kłam — ale jeżeli k iedyko lw iek 
będę z tobą, poeto, w palącym  
się domu, pomyślę najsamprzód
o tob ie , bo go tów byś sp łonąć 
na węgiel, nie dom yśla jąc się 
nawet niebezpieczeństwa.

Doprawdy? — odrzekł. — 
Nie w iedziałem  o niczym.

I odszed ł z p ieśnią w duszy, 
z tym  zachw ytem , k tó ry  um ia ł 
okreś lić  tak cudow nie:

...wszystkim  się zdawało, 
Że W ojski wciąż gra jeszcze, a 

to  echo gra ło

(O prać, na podst. książki Ro­
mana Kalety Sensacje z daw ­

nych lat —  ed)
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WYCHOWANIE

Obraz śmierci w oczach dziecka
— Babciu, co będzie, jak ty umrzesz? — pyta pięcioletni Piotruś.
— Odejdę daleko, do Pana Boga. Będę leżała w grobie, na cmen­

tarzu i nie będziesz już miał babci — odpowiada spokojnym tonem 
starsza pani. 

Piotruś wybucha płaczem i przez dłuższy czas nie można go 
uspokoić. Wreszcie woła przez łzy: 

— To tak?! Ty chcesz mnie zostawić! To ty mnie wcale nie 
kochasz!!! 

Babcia uspokaja malucha tłumacząc mu, że każdy człowiek musi 
— chcąc czy nie chcąc — zostawić kiedyś wszystkich swoich naj­
bliższych, najbardziej ukochanych. Przychodzi bowiem taki czas, że 
stary człowiek umiera. Tak już jest na tym świecie, że życie ludzkie 
nie jest trwałe. Jedno jest tylko zastanawiające dla babci, mianowi­
cie: skąd takiemu małemu dziecku przyszły do głowy aż tak poważ­
ne myśli? Właśnie, skąd? Czy jest to zwyczajna dziecięca cieka­
wość, chęć poznania świata, prawideł rządzących ludzkim życiem, 
czy też zupełnie coś innego?

Małe dzieci, staw ia jąc pytanie d o ty ­
czące śm ierci, pragną czegoś się dow ie ­
dzieć, pozbyć się narasta jącego i bardzo 
przykrego  n iepokoju, że mogą strac ić  
osobę, którą  kochają Przeczuwają one 
raczej, niż rozum ieją, że choroba i śm ierć 
po łączona jest z brakiem  lub odejściem  
osoby ukochanej. W ięź uczuciow a jest u 
n ich jedną z na js iln ie jszych  potrzeb psy­
ch icznych . Zadając tego  typu  pytanie, 
spodziewają się zaprzeczenia, s tw ierdze­
nia w rodzaju: „N ie, nie odejdę od c ie­
bie. Będę z tobą na zawsze".

Już we wczesnym  okresie  życia, w la­
tach p rzedszko lnych  - -  zw anych „w ie ­
kiem pytań", dziecko  in teresu je  bardzo 
zagadnien ie  śm ierci. R óżnorodne pyta ­
nia do tyczące  śm ierc i m ogą być po p ro ­
stu wyrazem  po trzeby zdobyw ania  w ia ­
dom ośc i o św iecie. Sam o po jęc ie  śm ier­
ci jes t dla n ich n iem ożliw e  do zrozum ie ­
nia. Śm ierć w yobrażają sobie w sposób 
teatra lny, w idow iskow y, jako osobę o 
szpetnym  wyglądzie, o tw arzy kośc io tru ­
pa, chodzącą z nieodłącznym  swym a try ­
butem  — kosą. Owa kostucha przycho­
dzi do ludzi, by im szkodzić, straszyć 
ich, spow odow ać cho robę  lub po prostu
— żeby ich zabrać.

T rzy la tk i lub p ięc io la tk i nie rozum ieją, 
co to  znaczy, że ktoś um arł. Sądzą, że 
żartu je  się z n im i na ten tem at, lub  że 
osoba zm arła śpi, a lbo ty lko  udaje, że 
się na nich gniewa

O to przykład: Małemu Gerardow i umarł 
tatuś. Na cm entarzu, podczas pogrzebu, 
cała rodzina rozpacza. C zte ro le tn i Ge­
rard, k tó ry  przez pew ien czas przyg ląda ł 
się swojej mamie, nagle pow iedział: .Dla­
czego płaczesz, m am usiu? Przecież ta­
tuś ty lk o  tak się z nami bawi. S chow ał 
się i chce, żebyśm y go szukali".

I jeszcze jeden z tego typu  p rzyk ła ­
dów: W rodz in ie  m ieszkającej w m ałym 
m ieście, zm arła siostra  żony. C ztero le tn i 
Adaś bardzo dużo z c ioc ią  obcował. Kie­
dy odbyw a ł się pogrzeb c ioc i, m alec ba­
wi) się w najlepsze, choć w szyscy byli

zm artw ien i i w ie le osób  płakało. Rodzice 
zwracali mu uwagę:

— Jak to, c ioc ia  umarła, a ty  bawisz 
się na jspokojn ie j?  — pytano malucha.

A m alec na to: — A gdzie ciocia?
— C ioc ia  nie ży je1 Co z c ieb ie  w yroś­

nie, jeś li już teraz tak przy jm ujesz n ie­
szczęścia! — tłum aczy li zm artw ien i ro­
dzice.

— C iocia  ty lko  się schowała i zaraz 
do nas p rzy jdz ie1 — s tw ie rdz ił uśm iech­
n ię ty ch łopczyk

Faktu śm ierci nie m ożem y jednak w o­
bec m ałych dzieci pom inąć. Musimy, ja­
ko chrześcijan ie , w sposób p raw id łow y i 
zrozum ia ły  dla m aluczkich  udostępn ić 
im ta jem nicę śm ierci.

W rozm ow ach z m ałym i dziećm i na j­
lepiej nie zagłębiać się w rozważania o 
cz łow ieku  w ogó le  — że każdy musi 
um rzeć lub o śm ierc i samej w sobie (co 
to  jest śm ierć, ani o tym , co się staje po 
śm ierci), należy m ow ie o śm ierci cz ło ­
w ieka znanego dzieciom , k tó ry  rozpo­
czą ł nowe, lepsze życ ie  — życie  po 
śm ierci, życie  z Bogiem .

M.K.

„Ś m ierć  wyobrażam  sobie tak Jest to  bardzo wysoka, chuda pani. Chodzi 
ubrana w długą, b ia łą suknię. Ta pani nie ma cia ła, ty lko  same kości. W ręku 
trzym a kosę. W idzia łam  Śm ierć, jak byłam  z mamą na jase łkach” .

(Ania, lat 7)

„Ś m ierć jest w tedy, kiedy cz łow iek nie żyje, to  znaczy: nie rusza się, nie 
chodzi, ty lko  ca ły  czas leży i ma oczy zam knięte. A le on nie śpi, bo nie o ddy­
cha. Taki cz łow iek nic nie m ów i".

(Artek, lat 4)

„C o  to jest śm ierć? N ie wiem . To ty lko , jak ktoś jest bardzo stary, to  wie, co 
to jest. Ja n igdy nie umrę i nie będę stara. Będę żyła i żyła...'

(Marzenka, lat 5 i pół)

„Jak byłem  w koście le  na pogrzeb ie  dziadka, to  mama mi pow iedzia ła, że 
dziadka Śm ierć zabrała. Bardzo bym chcia ł, żeby dziadek w ró c ił i baw ił się ze 
mną. Po co poszedł z tą Śm iercią?".

(Pawełek, lat 4)
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RODZINA — DZIECIOM

Kiedy byłam taka mała, jak 
Wy — babunia często opowia­
dała mi wieczorami bajki. Lubi­
łam słuchać jej opowieści, wtu­
lona w głęboki, mięciutki fotel... 
Posłuchajcie dziś jednej z tych 
bajek, które kiedyś, podczas dłu­
gich, jesiennych wieczorów, wy­
myślała dla mnie babunia.

Gapcio
■i

Śmieszek
Kiedyś, bardzo daw no tem u, w m alu t­

kim dom ku z m uchom ora  m ieszkały dwa 
krasno ludk i: G apcio  i Śm ieszek. Gapcio 
był starszy, bardzo rozsądny, bardzo 
p racow ity  i bardzo poważny, a Śmieszek
— m łodszy — b y ł u rw isem  i ladacem nie 
lada! W szędzie by ło  go pełno: psocił ca­
łym i dn iam i po lesie n iczym  u trap ione 
licho . Skarżyły się na n iego G apciow i 
zw ierzęta: że Śm ieszek, zam iast ich ma­
łym  św iec ić  przykładem , hula z nim i po 
lesie za n ic m ając rodz ic ie lsk ie  przestro ­
gi czy prośby. S karżyły się na Śmieszka 
leśne pszczoły, że im m iód podbiera, 
paprocie  — że huśta się na ich liśc iach, 
a nawet leśne jez io rko, że mu Śmieszek 
g ładz iu tką  ta flę  w ody burzy, c iska jąc w 
nią gałązkam i i kam yczkam i. M artw ił się 
w ięc G apc io  swym  psotnym  bratem, na­
pom ina ł go i p ros ił w ierząc, że Śmieszek 
usta tku je  się wreszcie, jak na p raw dzi­
wego krasno ludka przystało. M ija ły je d ­
nak le tn ie  dn i i tygodn ie , a Śmieszek ani 
m yśla ł się zm ienić...

Nadeszła jesień. G apcio  p racow ał bez 
w ytchn ien ia , m alując leśne liśc ie  ko lo ­
ram i z ło ta  i purpury , ła ta jąc  porwane 
przez w ia tr pa jęczyny i rob iąc zapasy 
z ió łek na zimę. Śm ieszek natom iast, nie 
m artw iąc się o nic, zn ika ł na całe dnie. 
W racał dop ie ro  w ieczorem , opow iadając 
ze śm iechem  G apciow i wszystkie now in ­
ki i p lo teczki z lasu.

— Wiesz, G apciu, dz is ia j byłem  aż na 
skraju lasu, tuż przy tym  dużym  ja łow cu, 
gdzie jest zawsze na jw ięce j poziomek... 
Spotka łem  tam jeża Ig ie łkę  z rodzinką, 
wracali do  dom u ob juczeni jab łkam i, w y­
g ląda li nie jak jeże, a jak w ie lb łądy! Aż 
m nie brzuszek rozbo la ł ze śm iechu, tak 
się z n ich  uśm iałem ! A później, na po la ­
nie pod brzozą, przy tym  dużym  kam ie­
niu, odkry łem  trzy  nowe krecie ko ry ta ­
rze! Nam ęczyłem  się porządn ie  zasypu­

jąc jedno  w yjście , ale się ten kret zdziw i, 
jak go nie znajdzie, hi! hi! hi!

— Śmieszku, jak m ogłeś? — zm artw ił 
s ię G apcio . — Nie ty lk o  n ikom u nie po­
magasz, ale jeszcze zaczynasz szkodzić. 
Zachow ujesz się okropn ie ! Jeżeli się nie 
zm ienisz, źle skończysz, zobaczysz!

— Oj, G apciu, jak i ty jesteś nudny! 
Potrafisz ty lko  narzekać i p raw ić mi ka­
zania! N ie możesz zrozum ieć, że ja ty lko  
tak sob ie  żartu ję? A przecież to nic z łe ­
go!

— Tw oje  żarty nie są czym ś dobrym , 
Śm ieszku. O statni raz cię ostrzegam  — 
uważaj, żebyś nie przesadził z tym i sw o i­
mi żartam i. Mogą się one bardzo źle 
skończyć — dla ciebie...

Śmieszek, jak zw ykle, skw itow a ł w szy­
stko  śm iechem  i beztrosko uda ł się na 
spoczynek. U łożyw szy się w ygodn ie  na 
kaw ałku m chu, p rzyk ry ł się ko łderką  z 
s ianka i zam knął oczy. Po chw ili zasnął,

i p rzyśn iło  mu się coś bardzo dz iw ne­
go...

O to znowu zna jdow a ł się w swoim  le­
sie. Szedł w łaśn ie  jedną z u lub ionych  
ścieżek, prow adzącą do leśnych barci, 
skąd często podbiera ł pszczołom  swój 
przysm ak — pachnący, św ieży m iód. W 
pew nym  m om encie po tkną ł się o jakąś 
małą gałązkę — i upadł. Leżąc w zru- 
dzia łe j traw ie, us łysza ł nad sobą c iche  
głosy. W ytężył w ięc słuch...

— Leśna Czarodziejka postanowiła uka­
rać Śm ieszka — m ów ił jeden głos. — Od 
ju trze jszego ranka nie będzie się już z 
n ikogo wyśm iewał, natom iast sam będzie

stanow ił ob iek t ża rtów  leśnych m iesz­
kańców!

— Co ty nie powiesz? — zdz iw ił się 
g łos d rug i. — Jak ona to  zrobi?

— Ma na to sw oje  sposoby, od tego 
jest przecież czarodzie jką ! Ja m yślę, że 
chyba zaczaruje go w to  zw ierzątko, k tó ­
remu najbardziej dokuczał...

G łosy um ilk ły , a Śm ieszek — cze rw o­
ny ze wstydu — nie śm ia ł nawet pod ­
n ieść g łow y, by nie zdradzić  swej obec­
ności. D opiero  po d łuższej ch w ili n ie­
pewnie w sta ł i roze jrza ł się w oko ło . W o­
kó ł n iego, jak zw ykle, szum ia ł znajom y 
las. A le w tym  zw yk łym  szum ie Śm ie­
szek nagle us łysza ł obce tony — n ie­
przy jazne mu, w rogie... D laczego? W 
tym  m om encie p rzypom n ia ł sobie wszy­
s tk ie  w yp ła tane  fig le , z k tó rych  sam 
śm ia ł się do rozpuku, ale które  — rzeczą 
d la  niego dotąd n iezrozum iałą — nie 
śm ieszyły n ikogo innego... I p rzypom nia ł 
też sobie przestrog i i ła jan ia  Gapcia, 
w ieczn ie  za troskanego o jego  zachow a­
nie. Poczu ł się ok ropn ie . C hc ia ł jak na j­
szybcie j znow u znaleźć się w swoim  
dom ku, ale ze strachem  stw ie rdz ił, że 
nie wie, w którą  stronę ma się udać. 
C hc ia ł się zapytać o drogę skaczącą po 
drzew ie  w iew ió rkę  — ale ta na jego w i­
dok gn iew n ie  zm arszczyła  swój rudy 
pyszczek i zn ik ła  jak błyskaw ica. Śm iesz­
kow i z rob iło  się aż gorąco  z narasta ją­
cego poczucia  nagłego zagrożenia. Po­
b ieg ł szybc iu tko  w lewo — nie p rzypo­
m ina ł sobie w ogó le  tej oko licy . Pob ieg ł 
w praw o — tak samo. Był już b lisk i p ła ­
czu, gdy nagle spo jrza ł przed siebie i 
zobaczy ł jakąś śliczną, jasnow łosą pa­
n ienkę ze zło tą  koroną  na g łow ie . „To 
chyba jest Leśna C zarodzie jka” — po­
m yślał, i zap ragną ł podejść do niej, by 
w szystko w yjaśn ić. G dy jednak z ro b ił w 
je j k ierunku pierwszy krok... obudz ił się.

D ługo leżał na swym  m iękkim  posłan- 
ku i dokładn ie  p rzypom ina ł sobie swój 
sen. Im w ięcej go sobie przypom ina ł, 
tym  w iększe ogarn ia ło  go uczucie w s ty ­
du i n iepew ności. I nagle b łysnę ło  mu 
przez myśl, że przecież wszystko jeszcze 
może się zm ienić, że jeszcze nic nie jest 
stracone! I od razu, na jso lidn ie j, jak ty l­
ko um iał, postanow ił się zm ienić na lep­
sze. S koczył w ięc szybko do śpiącego 
jeszcze G apcia, i ob jąwszy go za szyję 
krzyknął:

— G apciu , wstawaj! Mój kochany, je ­
dyny G apciu, ob iecu ję  ci, że już n igdy 
w ięcej nie przyn iosę ci wstydu! Daję ci 
na to swoje s łow o honoru  praw dziw ego 
krasnoludka!

I tak się rzeczw iście  stało. Śmieszek 
zm ien ił się nie do poznania! .. Czy była 
to  zasługa Leśnej C zarodzie jk i?  Czy ta­
ka w ogó le  istn ia ła? C hyba tak, jeżeli i 
krasno ludk i żyją  w chatkach z m ucho­
m orów...

E. LORENC
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DLA KAŻDEGO COŚ POŻYTECZNEGO

Bądźmy punktualni!

N iegdyś punktua lność nazywano grzecznością królów , 
zawsze była i jest przestrzegana przez dyp lom atów , p rzy­
ję ła  się jako  dobry  obycza j w krajach cyw ilizow anych . W 
Polsce, n iestety, panuje jeszcze dość powszechne prze­
konanie, że w pew nych sytuacjach punktua lność jest po 
p rostu  n ietaktem . Tym czasem  zaś nic bardziej błędnego! 
Na każdą w izytę należy przychodzić punktua ln ie  o go ­
dzin ie  us ta lone j przez gospodarzy, na spo tkan ie  w um ó­
w ionym  punkcie  tym  bardziej. O bow iązu je  to  zarów no 
mężczyzn, jak i kobiety, gdyż urocze i n ie frasob liw e 
spóźn ia lsk ie  daw no już się we w spółczesnym  św iecie 
przeżyły i w yw o łu ją  ty lko  odruch  zn iecie rp liw ienia.

Na w szelk ie spotkan ia  i w izy ty  stara jm y się w ięc wyjść 
z dom u odpow iedn io  wcześnie j, aby nawet przy kom un i­
kacy jnych  „trudnośc iach  o b ie k tyw nych ” p rzyjść na czas. 
Jeśli jednak zdarzy się, że naprawdę ważne oko licznośc i 
m ogą opóźn ić  nasze przybycie , zaw iadam iam y o tym , 
jeśli ty lko  się da, gospodarzy lub innych uczestn ików  
spo tkan ia  — a jeśli się to  nie uda —■ zaraz po przy jśc iu  
gorąco w szystkich  przepraszam y i choć w przyb liżen iu  
określam y przyczynę spóźnienia.

Miażdżyca zawsze groźna
Na pewno sprzyja ją  jej czynn ik i ne rw ow o-psych iczne  

(stresy, przem ęczenie) i sposób odżyw ian ia  — w tym  zaś 
szczegó ln ie  negatyw ny w p ływ  mają zw iązki tłuszczow e 
i ich pochodne.

M iażdżyca jest g łów nym  w rogiem  spraw ności i m ło ­
dości człow ieka, na jw cześn ie j doprow adza do przed­
w czesnego starzenia. Przez w ie le lat może rozw ijać się 
„w  u ta jen iu ", by nagle „o d ta jn ić  s ię” ok. 50 roku życia, 
przede wszystkim  z pow odu n ie rac jona lnego odżyw ian ia
i zw iązanej z tym  o ty ło śc i i nadciśn ienia. P rzypom nijm y 
krótko : przy zbyt dużej ilości cho lestero lu  we krw i od ­
kłada się on na w ew nętrznych  ściankach tę tn ic  w postaci 
z łogów , które zwężają św ia tło  tę tn ic  i przez to u trudn ia ją  
przep ływ  krw i. Może to  w następstw ie  spow odow ać po ­
w staw anie  zatorów , w ylew ów , zawałów  serca i udarów 
mózgu.

W śród osób, które  ukończy ły  40—50 lat życia, co naj­
m niej 60% ma znacznie nasilone zm iany m iażdżycowe. A 
że leczenie m iażdżycy jest bardzo trudne  i ty lk o  n iezw y­
kle in tensyw ne kuracje  mogą spow odow ać częściowe 
co fn ięc ie  się zm ian, podstaw ow ą sprawą jest p ro fila k ­
tyka, a przede w szystkim  un ikan ie  nadm ierne j ilośc i ch o ­
lestero lu  i kon tro low an ie  co jak iś  czas jego poziom u we 
krw i.

Gdy spierzchną wargi
U bardzo w ie lu osób nabłonek warg ulega często w y­

suszeniu, pękaniu, a czasem nawet krw aw ien iu. Przyczy­
ny mogą być różne: dzia łan ie  m rozu, w ia tru , s ilnego  
słońca, palenie pap ierosów  (n iko tyna  wysusza b łony ś lu ­
zowe!), n iedobór w itam in  A i B albo zła jakość kredki do 
warg.

N abłonek ust m ożna zahartować przez codzienne ma­
sow anie szczoteczką — m iękką, np. d la dz ieci — i wm a- 
sow yw anie odżyw czego kremu. Dobrej jakości pomadka 
nie ty lko  upiększa wargi, lecz spełnia jednocześn ie  rolę 
ochronną, zw łaszcza zimą. Można też stosować specja lne 
pom adki och ronne lub sm arować w argi c ienką warstwą 
w azeliny. Przy nab łonku  szczególn ie w rażliw ym  panie nie 
pow inny n iestety zbyt często stosować kredek perłow ych  
lub opa lizu jących , a raczej kredki tłus te  lub b łyszczki do 
ust. Przy w ieczornym  dem akijażu należy rów nież do ust 
stosować m leczko kosm etyczne zamiast w ody i mydła.

Kura duszona ze śliwkami
Dziś p roponu jem y danie doskonałe  na późny obiad lub 

gorącą ko lac ję  we W szystk ich  Św iętych lub Dzień Za­
duszny.

1 kura (ok. 1 kg), 1/2 kg suszonych śliwek, 
20 dag cebuli, 2 łyżki tłuszczu, 3/4 szklanki 
wywaru z warzyw lub rosołu, 1 kg porów, 
sól, pieprz.

Um ytą kurę pokra jać na porcje. Suszone ś liw k i nam oczyć 
na kilka  godzin  w w odzie. O braną cebu lę  pokra jać w 
ćw ia rtk i. T łuszcz rozgrzać na patelni, w łożyć porc je  kury i 
cebulę, obrum ien ić, oso lić , posypać pieprzem , podlać 
wywarem  i pow o li dus ić . Z um ytych  porów  odkro ić  z ie ­
lone części, resztę pokro ić  na kawałki 3 cm. O dcedzić 
ś liw k i i razem z poram i dodać do kury, gdy już m ięknie. 
U dusić do m iękkości, spraw dzić smak, dopraw ić. G otową 
kurę u łożyć na pó łm isku, udekorow anym  jarm użem  lub 
sałatą, ob łożyć ś liw kam i i poram i, sos podać oddzie ln ie. 
Do tego — p ieczone z iem niaki i su rów ka z czerw onej 
kapusty. G dy jakaś porc ja  zostanie — doskonała  jest 
rów nież na zim no.
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ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

„Jestem rzymskokatolikiem — 
pisze p. Eugeniusz L. z Piły — i, 
jak wielu ludzi wierzących, do­
strzegam potrzebę zjednoczenia 
chrześcijan. Ufam, że dzięki te­
mu urzeczywistni się pragnienie 
Chrystusa, wyrażone w Jego mo­
dlitwie arcykapłańskiej: „Aby 
wszyscy byli jedno” (J 17,21). 
Wszak tak wiele nas łączy.

Dziełu zjednoczenia służy na 
pewno Powszechny Tydzień Mo­
dlitwy o Jedność Chrześcijan, 
organizow any każdego roku 
przez Polską Radę Ekumenicz­
ną. Niewiele jednak wiem o tej 
organizacji m iędzykościelnej. 
Proszę więc o odpowiedź na na­
stępujące pytania: Od kiedy dzia­
ła PRE? Jakie Kościoły uczest­
niczą w jej pracach? Dlaczego 
Tydzień Powszechnej Modlitwy 
wyznaczony został w zimie? Czy 
Kościoły chrześcijańskie w Pol­
sce osiągnęły jakieś porozumie­
nie? Jakie stanowisko wobec 
ruchu ekumenicznego zajmuje 
Kościół Polskokatolicki?”

Szanowny Panie Eugeniuszu! Za 
początek dzia ła lności Polskiej Rady 
Ekum enicznej uważa się konspira­
cy jne spotkania, odbyw ające się w 
Warszawie już od 1940 r. U czestni­
czyli w nich przedstaw icie le nastę­
pujących Kościołów: ew angelicko­
-augsburskiego, ew ange licko-re fo r­
mowanego, m etodystycznego, ma­
riawickiego, narodowego oraz ewan­
ge licznych chrześcijan. Tym czaso­
wą Radę Ekum eniczną pow ołano w 
1942 r., zaś w iosną 1944 r. członko­
wie jej podpisali W yznanie W iary 
Polskich C hrześcijan. D ziałalność 
o fic ja lna  rozoczęła się dopiero w li­
stopadzie 1946 r., kiedy przyjęto sta­
tu t i w ybrano władze.

Obecnie do PRE należą Kościoły: 
Ewangelicko-Augsburski, Ewangelic­

ko -R efo rm ow any, M etodystyczny, 
Polskokato licki, S tarokato licki Ma­
riaw itów , Prawosławny, Chrześcijan 
Baptystów  oraz Z ie lonośw iątkow cy. 
Od w iosny 1973 r. członkiem  tej o r­
ganizacji jest również Polski O d­
dzia ł B ryty jsk iego i Zagranicznego 
Towarzystwa B ib lijnego, zajm ujący 
się dzia ła lnością wydawniczą. Nale­
ży do niej również Społeczne Towa­
rzystwo Polskich Kato lików , będące 
o rgan izac ją  w yznaw ców  naszego 
Kościoła.

Jak z pow yższego w yn ika , nie 
wszystkie Kościo ły  chrześcijańskie 
w naszym kraju należą do PRE. Nie 
zg łosił przystąpienia do tej organiza­
cji K ośc ió ł A dw entystów  Dnia S iód­
mego. Jest on bowiem przeciwny 
ekum enizm ow i insty tuc jona lnem u, 
dom agając się zjednoczenia chrześ­
c ija n  w C h rys tu s ie  i E w ange lii. 
C złonkiem  PRE nie jest rów nież 
Kośció ł R zym skokato licki, m imo że 
corocznie uczestniczy w obchodach 
Tygodn ia  M odlitw , a nawet sam o r­
ganizuje nabożeństwa ekum eniczne 
w swoich św iątyniach.

Term in Powszechnego Tygodnia  
M o d litw  o Jedność  C hrześc ijan , 
przypadający m iędzy 18 a 25 sty­
cznia, nie jest najbardziej odpow ied­
ni. N iesprzyjające w arunki atm osfe­
ryczne często nie pozwalają uczest­
n iczyć w nabożeństwach organizo­
wanych z tej okazji ludziom  star­
szym. Jednak te rm in taki ustalony 
zosta ł przez Światową Radę Kościo­
łów , a m odły te mają zasięg o gó lno ­
św iatowy. Term in taki ustalony zo­
sta ł praw dopodobn ie  dlatego, że 25 
styczn ia  przypada uroczystość Na­
w rócenia św. Pawła, który sta ł się 
apostołem  niemal wszystkich ów ­
czesnych narodów.

Osiągnięcia ekum eniczne w na­
szym kraju są zauważalne. Doszło 
bowiem do ustanow ienia in te rkom u­
nii (m ożliwości aktyw nego uczest­
nictwa w litu rg ii i w życiu sakram en­
talnym  duchow nych i św ieckich w y­
znaw ców  drug ie j społeczności w y­

znaniow ej) m iędzy Kościołem  Hol- 
skokato lickim  i S tarokato lickim  Koś­
ciołem  M ariaw itów. Istnieje in te rko­
munia między Kościołem Ewangelic­
ko-Augsburskim  a Kościołem Ewan­
ge licko-R eform ow anym . Trw a d ia ­
log po lskoka to licko -p raw os ław ny . 
Od czasu II Soboru W atykańskiego 
rozpoczął się d ia log PRE z Kościo­
łem R zym skokato lickim . Doszło już 
do uznania ważności sakram entu 
Chrztu św., bez względu na to, czy 
udz ie lił go duchow ny rzym skokato­
lick i czy też duchow ny innego Koś­
cioła chrześcijańskiego. Ponadto du­
chow n i z K ośc io łów  ch rześc ijań ­
skich zrzeszonych w PRE służą S ło­
wem Bożym w św iątyniach rzym sko­
ka to lick ich  i odw rotn ie . Do pełnego 
jednak zjednoczenia droga jeszcze 
daleka. Nastąpi to, kiedy Bóg ze­
chce.

Kościół Polskokatolicki od począt­
ku swej dzia ła lności przy ją ł otwartą 
postawę ekumeniczną. Dał temu w y­
raz w uchwale I Synodu O gó lnopo l­
skiego w W arszawie (27—29 czerw­
ca 1928 r.) oraz na następnych Sy­
nodach. Daje temu również wyraz 
obow iązujące obecnie prawo nasze­
go Kościo ła , w któ rym  czytam y: 
„Uznając pożytek duchowy, jaki p ły­
nie z łączenia się poszczególnych 
społeczności koście lnych w jedną 
rodzinę chrześcijańską, Kośció ł Pol­
skokato lick i popiera idee ekum eni­
czne, czynnie angażując się po stro­
nie ruchu ekum enicznego... Zasadą 
jes t, że K o ś c ió ł P o ls k o k a to lic k i 
w spółpracu je  z wszystkim i wyzna­
niami chrześcijańskim i, skupionym i 
w Św iatowej Radzie Kościo łów , po­
nieważ sam jest członkiem  Polskiej 
Rady Ekum enicznej i Św iatowej Ra­
dy Kośc io łów ” . (Podstawowe Prawo 
Kościoła, część I, § 7).

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana oraz wszystkich pozostałych 
Czytelników pozdrowienia w Chry­
stusie
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46-72 -74. Wp la l  na p re nu m e ra tę  nie p rz y jm u je m y .  Cena p re nu m e ra ty :  IV k w a r ta ł  — 4500 zł . W a ru nk i  p re n u m e ­
raty:  1. dla osóh  p ra w ny c h  — Ins ty tuc j i  I z a k ła dów  p ra cy  — in s ty tu c je  I za k łady  p ra cy  z loka l iz ow ane  w  m iastach  
w o je w ó d z k ic h  I pozostałyc h  mias tach , w k tó rych  zna jd u ją  się s ledz fhy O d d z ia łó w  RSW „P ra sa -K s lą żka -R u ch "  
za mawia ją  p renumera tę  vj t ych  oddzia łach ; —  Ins ty tucje  I za k łady  p ra cy  z lo ka l i zow ane  w m ie js c o w o ś c ia c h ,  gdzie 
nie  ma Oddzia łu  RSW „Prasa K s lą żka -R uch " I na terenach  w ie js k ic h  op ła ca ją  p re nu m e ra tę  w  u rzędach  p oc z to ­
w ych  I u doręczyc ie l i ;  2. dla osóh f iz ycznych  —  In d y w id u a ln y c h  p re nu m e ra to ró w :  — o s o b y  f izyczne  zamieszka łe  

na wsi  I w m ie js cowośc ia ch ,  g d 2 le nie ma Oddzia łu  RSW ,,Prasa-Kslqżka Ru ch"  opłacają p re nu m e ra tę  w  urzędach  p o c z to w y c h  i u doręczyc ie l i ;  — o s o b y  f izyczne 
za mieszkałe w mias tach  — sie dz lhach  O dd z ia łó w  RSW „Prasa Książka R u c h ” op ła ca ją  p renumera tę  wy łączn ie  w urzędach p ocz to w ych  n a d a w c z o -o d b io r c z y c h  właś 
c lw y c h  dla miejsca za miesz kan ia  p renumera to ra ,  Wp ła ty  doko nu ją  u i y w a ją c  „b la nk ie tu  w p ła ty " na ra ch un ek  b a n k o w y  m ie js c o w e go  O ddz ia łu  RS W „Prasa -Kslążka - 
- R u c h ' ; 3. Prenumera tę  ze z le cen iem wys yłk i  za g ranicę  p rz y jm u je  RSW „P ra s a -K s lą ż k a -R u c h ’', Centrala  Kolpo rtażu  Prasy I W y d a w n ic tw ,  ul- T o w a row a  28, 00-958 
Warszawa, konto  NBP XV Oddzia ł  w Warszawie Nr 1 650 2 0 1 0 4 5 1 3 9 1 1 .  P re numera ta  ze z lecen iem wysy łk i  za g ra n ic ę  pocz tą  zw yk łą  jest  d ro i s z a  od  p re nu m e ra ty  
kra jowe j o 50% dla z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  I o 100% dla z leca jący ch  Inst ytucj i  l za k ładów  pracy;  T e rm in y  p rz y jm owan ia  p re nu m e ra ty  na kra j  i za g ra nicę :  — 
od dnia 10 l is topada  na l kwarta ł ,  i półrocze roku  n as tępnego  oraz cały rok nas tępny ; — do dnia  1 go  każdego  miesiąca  pop rzedza ją cego  okre s p re nu m e ra ty  roku  
b ieżącego.  Ma te r ia łów nie z a m ó w io n y c h  redakcja  nie zwracd. Redakcja zastrzega sobie prawo  skraca nia  m a te r ia łów  nie za m ó w io ny c h .  D ruk :  Z ak ła d  Pol ig ra f ic zny  
Ins ty tu tu  W y d awn iczego  im. Andrze ja Frycza Modrz ew sk iego ,  ul.  Czardasza 16/18. Zam. 37/90. INDEKS 47977 ISSN 0127-8287.
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PAMIĘCI DEPORTOWANYCH 
I POMORDOWANYCH W  ZSRR 

760000 OBYWATELI POLSKICH 
W  LATACH 1939-1941

ZSRR-ARCHIPELAG GUŁAG
t  ŁAGRY SOWIECKIE

POLSKA wonPOLSKA100*

P O ZIO M O : A -1) b łazen os ta tn ich  Jag ie llo n ów , B-8) pow ieść D osto ­
jew sk iego , C -1) jeden  z p rzypadków  d ek lin ac ji, D-8) p oob iedn i o dp o ­
czynek, E-1) bóg sz tuk i leka rsk ie j, F-7) a rtys tyczn a  arena, H-1) b u ­
d ow la  bez kantów , I-7) część w iersza, K-1) sport w k im onach , L-ffi 
s zczegó ln ie  w ąskie  m iędzym orze, M-1) jeden z boha te rów  kom ed i' 
Zapo lsk ie j, N -6) w ęd ru je  przez pustyn ie .
PIO NO W O : 1 -A) d ren, 1-H) lin ia  rów no leg ła  do  lin ii fro n tu , 3-A) prak 
ty k a n t p raw n iczy , 4-K) n iechęć, an im ozja , 5 -A ) n ie w o jskow y, 5-G 
im ię  au to ra  pow ieśc i „G łó d ” , 6 -K ) H om er, 7-E) sym bol poe tyck iego  
natchn ien ia , 8-A) n ieudane  kopn ięc ie  p iłk i, 9-D ) litera  grecka, 9-I 
ro ś lin a  — sym bo l zd row ia , 10-A) a u to r pow ieśc i „Fa łszerze", 11-H 
nauka o budow ie  o rgan izm u, 13-A) letn i kapelusz, 13-H) żona Rem 
brandta.

Po rozw iązan iu  krzyżów ki należy odczy tać  szyfr:

(E— 7, N— 8, D— 13, A — 5, K— 2) (B— 8) (M — 4, 1— 11, F— 3, B— 12 

L— 9, F— 1) (C — 10, N — 13, D— 9, B— 1) (H — 6, K— 11, H— 13, K— 5. 

N— 1, A — 2, K— 6, E—3).

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
lub pocztówce: „Krzyżówka nr 6”.
Do rozlosowania: Bon oszczędnościowy wartości 10 000 zł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 5 
„Jaki pan, taki żupan” (ludowe)

Nazwiska osób nagrodzonych podamy w następnym numerze „Ro­
dziny”.

KRZYZOWKA NR 6

„Wiecznotrwały ten na ziemi,
Kto swą śmiercią życie plemi;
Lecz kto życiem swym — śmierć daje,
Ten, gdy skona — już nie wstaje!”

(Zygmunt Krasiński)

„Nieraz śmierć robi tyle, co żywot, a życie 
Śmierci się równa... nieraz dnia jednego wątek,
Za lat sto lub na sto lat pracując, zawiera 
Pierwociny ogromnych na świecie wydarzeń”.

(Cyprian Kamil Norwid)


